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DZIŚ - III KONGRES ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCHZebrania przedkongresowe załóg zakładów produkcyjnych
Przybycie pierwszych delegacji związkowców zagranicznych

Dziś 5 bm. rozpocznie w stolicy obrady III Kongres Związków Zawodo­
wych. W ostatnich dniach, poprzedzających Kongres w dalszym ciągu 
odbywają się w zakładach pracy zebrania przedkongresowe.

Na sali obrad zasiądą wybitni 
aktywiści związkowi; górnicy i hut-

Przemówienie
Czou En*Iai’a

w Genewie

nicy, nauczyciele 1 inżynierowie, pra­
cownicy rolni i budowniczowie 
wych osiedli 
przedstawiciele 
których polskie masy pracujące wy­
brały na zebraniach jako swych 
przedstawicieli.

Przebieg licznych zebrań wykazu­
je wzrost zainteresowania załóg dzia­
łalnością swych rad zakładowych 1 
ich komisji Wyrazem tego jest za­
równo liczny udział robotników w 

zebraniach, jak i ożywione dyskusje, 
wnikliwa krytyka zauważonych nie­
dociągnięć i braków.

nu-
mieszkamowych — 
różnych zawodów.

W bieżącym tygodniu—problem indochwskl

Przedstawiciel Wietnamskiej

Nasz specjalny wysłannik
te lej o nuje z Genewy:

się ra­
na po- 
konfe- 
długo 

komu-

Genewa, 3 maja
Na posiedzeniu poniedziałkowym, 

któremu przewodniczył minister E- 
den, przemawiali kolejno: minister 
spraw? zagranicznych Korei Południo­
wej Pyung, minister spraw zagrani­
cznych Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej Nam Ir, delegat 
Grecji i minister spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai.

Wystąpienie lisynmanow'skiego przed­
stawiciela Pyunga nasuwa uwagi o 
marionetkach. Marionetki, jak wiado­
mo. pociągane są za sznurki. Gdy rę­
ka trzymająca sznurki drży, marionet­
ki poruszają się bardzo komicznie. 
Przemówienie pana Pyunga które za­
jęło blisko 50 minut, było również 
bardzo komiczne i nadawałoby 
czej do pisma satyrycznego, niż 
ważne posiedzenie poważnej 
rencji. Najpierw pan Pyung 
dowodził, że bardzo nie lubi
mzmu, który jego zdaniem należało­
by zelrzeć z powierzchni ziemi. Po­
tem hsynmanowski minister prote­
stował przeciw'ko idei odbycia wybo­
rów również i w Korei Południowej. 
Doszło przy tym do bardzo zabawnej 
sceny.

Oto w roku 1950, gdy odbywały się 
wybory w Korei Południowej, panował 
tam tak jawny i cyniczny terror, że 
nawet lak zwana komisja ONZ, będąca 
całkowicie pod wpływami amerykań­
skimi musiała wydać komunikat mó­
wiący o pewnych „incydentach“. O- 
tóż pan Pyung oświadczył dziś, że 
ten komunikat był wynikiem socja­
listycznych poglądów jednego z człon­
ków komisji — Syryjczyka; ogromna 
ilość policjantów, których członkowie 
komisji widzieli w lokalach wybor­
czych, przyszła tam wówczas jedynie 
i wyłącznie po to, aby... głosować w 
wyborach Poza tym minister Pyung 
namawiał Nam Ira, by ten się od­
wrócił od komunizmu i obiecał mu 
za to „braterską miłość“. Następnie 
gorąco chwalił interwencję amery­
kańską i twierdził, ze ma jej do za­
rzucenia jedną jedyną rzecz, że jest 
za mała. Cynizm tego oświadczenia 
w stosunku do interwencji, która po­
kryła cały kraj łunami, jest czymś 
tak niespotykanym, że nawet burżua- 
zyjni korespondenci czuli się zażeno­
wani. Na koniec minister Pyung o- 
świadczył, że plany Dullesa są — jak 
na jego gust — zbvt skromne i dał 
do zrozumienia, że wołałby, żeby zo­
stała zdruzgotana „głowa komuniz­
mu“, to znaczy chyba Związek 
dziecki.

Jeśli warto brać poważnie to 
».wielkie oświadczenie“, to chyba 
jednym jedynym względem: jest ono 
jeszcze jednym dowodem — kto byl 
1 pozostał agresorem w Korei.

Spokojne i znacznie krótsze- o- 
świadczenie Nam lis i następnie 
Czou En-lai‘a zrobiły wielkie wraże­
nie swą godnością, spokojem i kon­
kretnością.

Istota propozycji KRLD — powie­
dział Nam Ir — polega na tym, że 
uregulowanie kwestii koreańskiej po­
winno być sprawą >amego narodu

koreańskiego. Wybory ogólnokoreań- 
skie zas powinny być ważnym kro­
kiem w kierunku zjednoczenia Korei.

Następnie minister Nam Ir podkre­
ślił konieczność wycofania z Korei 
wszystkich obcych wojsk. Fakt, że 
w Korei znajdują się obce wojska, 
pociągnąć musi za sobą ingerencję w 
wewnętrzne sprawy narodu koreań­
skiego. Proponowaliśmy — powie­
dział minister spraw zagranicznych 
KRLD — wycofanie wojsk obcych w 
ciągu 6 miesięcy. Kwestia tego ter­
minu może być jednak przedmiotem 
dyskusji, jeśli będą inne propozycje 
w tej sprawie.

Minister Nam Ir odpowiedział rów­
nież na pvtania postawione na jed­
nym z poprzednich posiedzeń przez 
ministra spraw zagranicznych Austra­
lii Casey’a m. in. w sprawie udziału 
przc/isipwicioli Korci Północnej i Po­
łudniowej w ogólnokoreańskiej komi­
sji wyborczej. Minister Nam Ir o-

(A) DOKOŃCZENIE NA STR 2

O sukcesach rady zakładowej 
mówiła na zebraniu przedkongre­
sowym załoga huty „Zygmunt“ 
Organizacja związkowa w tym za­
kładzie w ub. r. skupiała tylko 
60 proc, ogółu załogi, obecnie zaś 
w szeregach związkowców znajduje 
się ponad 90 proc, robotników, 
majstrów, techników i personelu 
administracyjno-technicznego.

W ostatnich miesiącach usprawnio­
no pracę zakładowego hotelu robot­
niczego, uzyskano poważną poprawę 
warunków mieszkaniowych załogi o- 
raz uaktywniono pracę grup związ­
kowych, które w większości spełnia­
ją rolę organizatora walk] o plan 1 
opiekuna robotnika.

Osiągnięcia te uznano jednak za 
zbvt jednost ronne. Szczególnie wiele 
zaniedbań — jak podkreślono — ma 
jeszcze organizacja związkowa w 
dziedzinie bezpieczeństwa i ochrony 
pracy, gdyż społeczni inspektorzy pra­
cy nie wywiązywali się poza małymi 
wyjątkami ze swych zadań.

Robotnicy poddali również krytyce 
pracę komisji kulturalno-oświatowej. 

Wnioski opracowane w czasie na­
rady określają metody usunięcia zau­
ważonych błędów.

Załoga huty im.
strowcu wysoko oceniła 
organizacji związkowej 
spraw produkcyjnych,

metody Szymirowa I Zawiałowa o- 
siągnięto poważne wyniki w dzie­
dzinie obniżki kosztów własnych.
Podkreślając osiągnięcia swej rady 

zakładowej, wrocławscy budowlani 
wskazywali również na błędy w jej 
pracy. Należy do nich brak popula­
ryzacji wczasów pracowniczych a 
także brak opieki nad

*
3 bm. do Warszawy 

III Kongres Zw. Zaw. 
neralny Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych — L. Saillant w 
towarzystwie małżonki oraz sekretarz 
ŚFZZ — P. Kazakow.

W Porcie Lotniczym na Okęciu 
przybyłych powitał przewodnicząc) 
CRZZ — W. Kłosiewicz wraz z człon­
kami sekretariatu CRZZ.

Obecnv był przewodniczący dele­
gacji związkowców radzieckich na 
III Kongres Zw. Zaw., sekretarz 
WCSPS — F. Karcew.

Na obrady III Kongresu Zw. Zaw 
przybyła również 3-osobowa delega­
cja związkowców włoskich oraz kie­
rownik delegacji związkowców wę­
gierskich, która bawi już w Warsza­
wie — sekrptarz CRZZ Węgier — 
S. Gaspar. (Czytaj artykuł na str. 2).

OZR.

przybyli
sekretarz

na 
ge-

zaproszony
GENEWA (PAP). — W bieżącym 

tygodniu konferencja genewska przy­
stąpi do rozpatrywania problemu in- 
dochińskiego.

Jak podają, w niedzielę 2 bm. osią­
gnięto porozumienie co do tego, kto 
ma 
Prócz 
kich 
skiej 
USA 
wezmą 
namskiej Republiki 
oraz tzw. państw stowarzyszonych — 
Wietnamu, Laosu i Kambodży.

Rząd francuski podejmit się zapro­
szenia przedstawicieli trzech państw 
stowarzyszonych, zaś rząd radziecki — 
przedstawicieli Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej.

GENEWA (PAP). Na konferencji 
prasowej delegacji radzieckiej jeden 
z dziennikarzy zapytał rzecznika 
prasowego delegacji ZSRR Ujiczewa. 
co mo.że powiedzieć na temat krą­
żących w Genewie p<>gł<isek, że 
Wiemam. Laos 1 Kambodża zostały 
zaproszone na konferenrję genewska 
w imieniu trzech wielkich mo­
carstw — Francji, W Brytanii t St 
Zjednoczonych, a nie tylko w imie­
niu Francji.

Rzecznik delegacji radzieckiej od­
powiedział: „Podobne pogłoski do­
tarły również do nas. 1 wobec tego 
zaproszenie dla Wietnamskie) Repu­
bliki Demokratycznej wystosowane 
zostało w imieniu dw'óch wielkich 
mocarstw — a mianowicie w imie­
niu Chińskiej Republiki Ludowej 1 
Zw. Radzieckiego“.

Rzecznik delegacji radzieckiej za­
komunikował, że Wietnamska Re^

uczestniczyć w tych obradach 
przedstawicieli pięciu wiel- 
mocarstw — ZSRR, Chiń- 
Republiki Ludowej, Francji. 

W. Brytanii — w obradach 
udział przedstawiciele Wiet- 

Demokratycznej

i

3 bm prze* 
przez Moskwę w drodze do 
delegacja Wietnamskiej Re- 
Demnkratycznej z wicepre- 
Wietnamskiej Republiki -e- 

Pham Wan Dongiem

Republiki Demokratycznej 

do Genewy 
publika Demokratyczna przyjęła juź 
zaproszenie 1 ze jej delegacja przy­
będzie w najbliższych dniach do Ge­
newy.

MOSKWA (PAP), 
jeżdzała 
Genewy 
publiki 
mierem
mokra tycznej 
na czele.

GENEWA (PAP). — 3 bm. odbyła 
się narada szefów delegacji St Zied- 
noczonych (Bedell Smith). W. Bryła* 
rui (A Eden) 1 Francji (G. Bidridt) 
z przybyłym do Genewy przedstawi­
cielem Bao Daia — ministrem spraw 
zagr. Nguen Quek Dinern.

Po naradzie »hiIos/.hi« »świadczenie 
Nguen Quek Dina, w kthrvm przed­
stawiciel reżimu ba< »da iowskiego 
„zgadza sję“ wziąć udział w obiadach 
konferencji genewskiej wraz z przed­
stawicielem Wietnamu demokratycz­
nego. lecz oponuje z góry przeciwko 
takiemu rozwiązaniu problemu indn* 
chińskiego, które naruszałoby „nieza- 

mtegralność

naradzie do- 
w siedzibie 
przewodnic- 

Bidault Czterej uczestni- 
— iak stwierdza komuni-

wisłość, suwerenrn iść i 
'er vtor ialrią“ Wietnamu.

Ofic jalny komunikat o 
nosi, że odbvła się ona 
lelrgacji francuskie] pod 
’wem min. 
cy narady
kat — osiągnęli porozumienie co do 
tego, że udział przedstawiciela Wiet­
namu demi-kr atvcznet’O z konferenc ji 
genewskiej nip powinien oznaczać „u* 
znania de iure“. Poza tym postano­
wiono, ze przedstawiciele St. Zjedno­
czonych, W Brytanii. Francji i reżi­
mu baodaiowskiego będą się nadal 
konsultowali w toku obrad konferen­
cji genewskiej.

Nowotki w O- 
osiągnięcia 

na odcinku 
natomiast 

skrytykowała zaniedbania w zakresie 
troski o człowieka. Zaniedbano w 
niektórych wypadkach sprawę bez­
pieczeństwa i higieny pracy.

Zaniedbania te me oznaczają, że 
rada zakładowa nie posiada osiągnięć 
w zakresie troski o człowieka. Na­
leży do nich: poważne rozszerzenie 
lecznictwa zakładowego, rozbudowa 
łaźni, szatni, lepsze wykorzystywanie 
funduszu na cele socjalne itd

Zebranie przedkongresowe robot­
ników ZBM we Wrocławiu wyka­
zało, że do największych sukcesów 
organizacji związkowej należy upo­
wszechnienie pizodujących metod 
pracy. Dzięki stosowaniu przez 1.600 
pracowników metody Skitiewa po­
prawiła się znacznie jakość prac, 
dzięki powszechnemu stosowaniu

Społeczeństwo wita z zadowoleniem
iniikę cen

Tysiące ludzi pracy odwiedzają domy towarowe I sklepy w miastach
1 wsiach całego kraju, zapoznając się z nowymi cenami. Sklepy notują 
zwiększone obroty. Wszyscy wyrażaj ą głębokie zadowolenie z drugiej ob­
niżki cen, podkreślając, że jest ona jeszcze jednym z dowodów tioski 
Partii i
Niemal 

leniły się 
weczkach 
też.^

Juz od
od chwili
zwykle klientów przybyło do Domu 
Ócz jeżowego MHD na MDM.

Popelinowy, impregnowany płaszcz 
dobrze chroni przed wielknrruejskim 
kurzem. — Tu też w dziale płaszcz)

1
Rządu Ludowego o podniesi enie stopy żyłowej mas pracujących, 
w ciągu jednej nocy zazie- 
drzewka na MDM. Na ła- 
pełno ludzi. I w sklepach

poniedziałkowego ranka — 
otwarcia — więcej niż

11 etap VII Wyścigu Pokoju

Wielki sukces kolarzy
Wilczewski-1, Grabowski—2, Królak—

Drugi etap VII Wyścigu Pokoju „Trybuny Ludu“, „Neues 
Deutschland i „Rudeho Prava“ na trasie Warszawa — Łódź 
(130 km) wykazał, że sukces Polaków w I etapie Wyścigu nie był 
przypadkowy Drużyna Polski pojechała w drugim etapie dosko­
nale, wygrywając zdecydowanie Również triumfator I etapu Wil­
czewski potwierdził swą doskonalą formę, wpadając jako pierw­
szy na stadion Włókniarza w Łodzi Nasz najmłodszy reprezen­
tant, 19-letm Grabowski, odniósł również olbrzymi sukces, ,aj- 
mując drugie miejsce^ Kiólak był czwarty za kolarzem radzieckim 
Werszyninem.

Po dwóch etapach w klasyfikacji indywidualnej prowadzi 
Wilczewski przed Grabowskim i Werszyninem (ZSRR). W kla­
syfikacji drużynowej prowadzi Polska przed Damą i CSR.

na szosie Wolskiej w Warszawie 
przodu wysunęła się ósemka ko­

Zaraz po starcie ostrym do II eta­
pu

Wilczewski — zwycięzca l i II etapu.

Skwarzyliśmy podstawy przyszłej współpracy 
krajów Azji południowo-wschodniej 

Premier Nehru o konferencji w Colombo
DELHI (PAP) — Premier Indii 

Nehru złozvł oświadczenie na temat 
konferencji premierów Buirm. Cejlo­
nu, Indonezji Pakistanu i Indii, któ­
rej obrady zakończyły się 2 bm. w 
Colombo.

Omówiliśmy pewne doniosłe zagad­
nienia i stworzyliśmy podstaw) 
przyszłej współpracy krajów Azji po­
łudniowo-wschodniej — 
Nehru — Nie spotkaliśmy 
lombo jedynie po to, by 
rezolucje, ale omówiliśmy 
które ważne problemy, 
niejszym z tych problemów jest obec-

powiedział 
się w Co- 
uchwalać 

także nie- 
Najpoważ-

nie sprawa Indochin. Wysunęliśmy 
w tej sprawie konkretne propozycje 
uważamy, że przede wszystkim ko­
nieczne jest zawieszenie broni, a na­
stępnie rozpoczęcie bezpośrednich ro­
kowań przez przedstawicieli obu stron 
walczących. Należy także położyć kies 
udzielaniu pomocy stronom walczą­
cym w Indochinach.

Nehru oświadczył, że wkrótce od­
będą się między przedstawicielami 
Francji i Indii rozmowy w sprawie 
Pondichćry i innych posiadłości fran­
cuskich w Indiach.

(Patrz komentarz na itr, 3) .

larzy, która już na 15 kilometrze u- 
zyskała minutę przewagi W skład 
tej ósemki wchodzili trzej Polacy: 
Wilczewski, Grabowski i Królak, Au­
striak Deutsch, Duńczyk Ostergaard, 
Schur (NRD) oraz dwaj reprezentan­
ci Zw. Radzieckiego: Werszynin j 
Niemytow. Tak więc wyścig prowa­
dziła doborowa stawka, która minęła 
Sochaczew (45 km) już z półtorami- 
nutową przewagą nad drugą grupą, 
składającą się z ok 60 zawodników. 
Wyścig zamykali pozostający zdecy­
dowanie w tyle Hindusi, Albańczycy, 
dwóch Finów oraz bardzo słabo ja- 
dący zwycięzca VI Wyścigu Pokoju 
— Duńczyk Pedersen.

Przed Łowiczem (70 km) 13 zawod­
ników jadąc.ych w drugiej grupie de­
cyduje się na pogoń za czołówką W 
grupie tej znajdują się m. in. Vesely, 
Edward Klahiński, Lasak, van Mee- 
nen. Ruziczka, Ruhr, Kolew Pościg 
nie daje jednak rezultatów. W miej­
scowości Głowno (98 km) czołówka 
utrzymuje nadal półtoraminutową 
przewagę. Na następnym kilometrze 
(xlpada z czołowk] Schur, który ma 
defekt. Do mety pozostaje już tylko 
20 km.

Wspaniale jadąc.y Grabowski zwięk­
sza tempo, odrywa się od grupv i zdo­
bywa ok 50 m przewagi. Za ma­
łym Polakiem rzuca się w pogoń 
Duńczyk Ostergaard, pociągając za 
sobą Werszynina, Wilczewskiego 1 
Królaka Czwórka ta jadąca z szyb­
kością ok. 5f km na godzinę szybko 
dochodzi Grabowskiego. Tak silnego 
tempa me wytrzymuje Niemytow 
i Deutsch.

Na ulicach Lodzi Grabowski t Wil­
czewski p<»n łwme inicjują ucieczkę 
Dołącza się do nich Werszynin Na 
„kocich łbach“ Lodzi trójka ta szyb­
ko uzyskuje przeszło minutę przewa­
gi nad Królakiem i Ostergaardem 
Na 1 km przed metą na licznych wi­
rażach Wilczewski z Grabowskim u- 
ciekaja Wersiyninowl,

Wśród niebywałego entuzjazmu 
mieszkańców Łodzi szczelnie wypeł­
niających stadion Włókniarza pierw­
szy wpada na bieżnię Wilczewski, a 
za nim Grabowski. Wilczewski ład­
nie finiszuje i jako pierwszy mija li­
nię mety. 20 m za nim kończy wyścig 
Grabowski.

Następuje półtoraminutowa przer­
wa i na stadionie ukazuje się czer­
wona koszulka samotnie kończącego 
wyścig Werszynina.

400 m za nim mija metę trzeci Po­
lak Królak, zapewniając drużynie 
polskiej zdecydowane zwycięstwo. 
Duńczyk Ostergaard, któremu Królak 
uciekł na ulicach miasta, kończy sa­
motnie wyścig na piątej pozycji

Po dłuższej przerwie na stadion 
wpada długi wąż zawodników, którz) 
w następującej kolejności mijają me­
tę: van Meenen, Schur, Klabiński 
Edward, Verplaets, Vesely, Rusman. 
van der Lyke, Nachtigal oraz Lasak, 
który na ulicach Lodzi miał wypadek.*

Na trasie II etapu wycofał się Mu- 
mappa (Indie).

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
II ETAPU

Polska
Dama
Belgia

9 29 27
9 38 04
9.39 02

1.
2.
o

4 Polonia Francuska 9.39.35 5. C SR
9.40 01. 6 ZSRR 9.41 07. 7. Holandia
9 41 14. 8 NRD 9.47 22. 9. Austria
9 48 07 10 Szwecia 9 48.07 11 Anglia

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

L

LODZ 

JSTAftT<
185 Km

PIOTRKÓW

RADOMSKO

CZĘSTOCHOWA

BĘDZIN

stalinogrod
) MĘTA <

Sprawozdanie naszego specjalnego 
wysłannika n patrz str. 3,

i prochowców na 1 więcej zgromadzili 
się klientów Zrobiły swoje i nowe 
— zniżone ceny. Płaszczyk impregno­
wany, który przed pierwszym maja 
kosztował 645 zł., teraz sprzedają za 
589 zł. Płaszcze wełniane 
demi-sezonowe potaniały 
kosztują 5t6- zł-. " ■

— Ciekawi pana, jakie 
nej odzieży — pyta handlowy 
równik Domu Odzieżowego. — 
pan pier-wszy dziś to pytanie zadaje 
Niektórym klientom wystarczą cenj 
na w'ystaw?ach — na kartkach. Bar­
dziej ciekawym służymy pełnym cen­
nikiem Jest tam m. m cena garni­
turów czesank--w'o-zgrzebnych — 941 
zł. — jeszcze dwa dni temu koszto­
wały o 140 zł węcej — 1.081 zł
Garnitury z wełny 60 proc, teraz ko­
sztują 484 zł. —• dawniej 576 zł.*

Stosunek nowych niższych cen obu- 
wda do dawnych najwidoczniej wystę­
puje w wyrobach spółdzielczych. Takie 
np. ozdobne trzewdki z gęsich łapek, któ 
re kosztowały przed obniżką 1.037 zł za 
parę, mogą teraz warszawskie ele­
gantki kupić już za 882 zl. Także w 
bardziej popularnych parach obuwia 
są duze obniżki. M. m letnie skórko­
we trzewiki brązowe również produk 
cji spółdzielczej kosztują teraz o 95 
zł. mniej — 539 zł., zamiast 634 zł.

Dżemy owocowe.
Pod
9.80. 
mej 
teraz 
kilogram 
zl (21.75). 
tulskiego 
towal 50 zl. teraz 15 zł.
Ci zza lady, u których kupujemy, 

uwinęli się sprawnie z robotą — z 
remanentami i wyznaczeniem no­
wych cen. Dali z siebie w ciągu ostat 
nich kilku dni wiele, aby nie nara­
zić klienteli na kłopoty, aby me było 
zatorów 
sprzedaży, 
pracownicy 
księgowości, 
go Zarządu 
manentach, 
nosili towary itd.

Równocześnie nie zaniedbali inne? 
pilnej roboty — obsługi pochodu

damsk e 
o 120 zł.

sa ceny ln­
ic le- 
Nie

radością

Cena 8.90 zl. 
czerwoną kre ka dawna cena 
Gulasz wołowy 16.60 zł. (daw- 
(20 70) Byczki w 
8.40

pomidorach 
(dawniej 9.30). Cukierki— 
mieszanki owocowej H 50 
Wielkie koła sera emen- 
Kilngran? lego sera kosz-

albo przerw
Pomagali 
dyrekcji 

Pracnwnicv
MHD pomagali przy re- 
spisywali, dźwigali, prze-

•V normalnej 
sprzedawcom 

handlowych 1 
Stołeczne-

pierwszomajowego, zabaw 
obsługi trasy 
roboty, która 
przy obniżce cen.

Gdyby równie d»br/* pracowa­
ły w gorących godzinach wejścia w 
życie obniżki cen wszystkie maga­
zyny hurtu — moglibyśmy pisać, 
ic warszawski handel uspołecznio­
ny spełnił dobrze swoje zadanie.

Niestety, nie wszystkie magazy­
ny hurtu — zwłaszcza hurtu spo­
żywczego — znajdowały się w peł­
nej gotowości.

Wnioski są proste. Przykład do­
brych hurtowni — tych, które swo­
ją solidną pracą pomogły detalowi 
wywiązać się z obowiązków?, speł­
nić dobrze zadania — powinien po­
budzić zaniedbane placówki hurtu 
do wydajniejszej i lepszej pracy, 
do usunięcia zaniedbań, (i g)

ulicznych,
Wyścigu Pokoju itd., 
zbiegła się z robotą

Uwaga, uwaga, uwaga!

MELDUNEK Z WISCIGD
W chwili, gdy oddawaliśmy ten nu­

mer do druku uzyskaliśmy z trasy 
wyścigu następujący meldunek:

„Zwycięzcą III etapu wyścigu ko­
larskiego Warszawa — Berlin — 
Praga na trasie Łódź — Stalinogród 
został:

KLABIŃSKI WŁADYSŁAW —. 
(Polska)
KLABIŃSKI EDWARD (Polo­
nia Franc.)
RUŻICZKA (CSR) 
VERPLAETS (Belgia) 
KERKHOVEN (Belgia) 

WILCZEWSKI MIECZYSŁAW 
(Polska)

Drużynowo: 1. BELGIA

1.

2.

3.
4.
5.
14.

W ceiu rozszerzenia handlu między Wschodem a Zachodem

Zakończenie obrad ekspertów
GENEWA (PAP). 3 bm. zakończy­

ły się roz.mowv ekspertów w' spra­
wie handlu międ/y Wschodem i Za­
chodem. Rozmow y, zoi ganrzowanv 
przez Europejską Komisję Gospodar­
czą ONZ, trwały prawie 2 tygodnie

Sekretarz wykonawczy Europej­
skiej Komisji Gospodarczej ONZ G 
Myrdal złożył oświadczenie, w któ­
rym srwierdził, że. rozmowy ,.bvł) 
wyrazem wzrostu dążeń wszystkich 
rządów uczestniczących w 
Komisji do rozszerzenia 
handlowej i usprawnienia 
samej wymiany, jak 
płatniczych. Rozmowy 
przyjaznej. szczerej 
rzeczowej atmosferze“.

W rozmowach brah udział przed­
stawiciele 25 krajów. Jeśli chodzi n 
Niemcy, to była reprezentowana za­
równo NRD, jak i Niemcy zachod­
nie.

W pierwszym tygodniu odbyły się 
wielostronne dyskusje w sprawie

pracach 
wymiany 
zarówno 

i stosunków
toczyły się w 
1 wyjątkowo

stosunków 
Wschodem 
ści, jak również rozmowy na temat 
możliwości rozszerzenia tych stosun­
ków na trwałej podstawie. W ciągu 
drugiego tygodnia odbyty się 133 
dwustro-nne rozmowy między kraja­
mi wschodnimi i zachodnimi. Prze­
studiowano przy tym konkretne moż­
liwości rozszerzenia stosunków han-» 
dlowvch.

handlowvch między 
I Zachodem w przyszło-

W obradach uczestniczyli przed­
stawiciele Polski.-

1CÖ0 rioikt apteczny
w kraju

W gmm. Czyże, poW. Hajnówka, 
w woj. białostockim, 2 bm. oddano 
do użytku 1.000 w kraju, a 54 w 
woj, białostockim punkt apteczny.
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Chiny Ludowe popierają propozycje Nam Irai domagają się powrotu zatrzymanych siłą jeńców wojennych
Przemówienie Czou En-lai’a

GENEWA (PAP). — Na posiedzeniu 3 bm. szef delegacji Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-lai wygłosił przemówienie, w którym oświad­
czył m. in.:
27 kwietnia minister spraw zagra­

nicznych Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej Nam Ir wysu­
nął na obecnej konferencji słuszną 
propozycję, która zyskała poparcie 
delegacji Chińskiej Republiki Ludo­
wej oraz delegacji ZSRR. Jednakże 
delegaci St. Zjednoczonych i niektó­
rych innych krajów wypowiedzieli 
się przeciwko propozycji min. Nam 
Ira, powtarzając swe stare, nie wy­
trzymujące krytyki argumenty, które 
— jak się okazało — nie prowadzą 
do rozwiązania problemu koreańskie­
go. Usiłują oni nadal wykorzystać 
bezprawne uchwały ONZ w celu dal­
szej ingerencji w sprawy wewnętrz­
ne Korei i przeszkodzenia narodowi 
koreańskiemu w samodzielnym roz­
wiązaniu własnych problemów. Są 
też na tej konferencji delegaci, któ­
rzy usiłują bronić ingerencji Stanów 
Zjednoczonych w sprawy wewnętrz­
ne Korei i innych narodów Azji, po­
wołując się na tzw. politykę „otwar­
tych drzwi i równych możliwości“. 
Historia, a zwłaszcza dzieje narodu 
chińskiego, wykazała, że tego rodza­
ju polityka stanowi jeden ze środ­
ków stosowanych przez imperializm 
dla realizowania swej ekspansji. Tego 
rodzaju polityka dawno zbankruto­
wała w oczach narodów azjatyckich.

Omawiając stanowisko ONZ wobec 
konfliktu koreańskiego, Czou En-lai 
stwierdza:

ONZ znalazła się w sytuacji strony 
walczącej w wojnie koreańskiej i

Zjazd teatralny
rozpoczął obrady

3 bm. w sali koncertowej Min. 
Kultury i Sztuki rozpoczęły się dwu­
dniowe obrady dorocznego zjazdu 
teatralnego, który zgromadził kilku­
set twórczych pracowników teatru, 
dramaturgów i krytyków teatralnych 
z całego kraju.

Otwierając zjazd, min. Kultury i 
Sztuki W. Sokorski podkreślił, iż ce­
lem obrad jest ocena dotychczaso­
wej drogi rozwojowej polskiego tea­
tru, jego osiągnięć i błędów oraz 
przedyskutowanie zadań stojących 
przed twórczymi pracownikami tea­
tralnymi w świetle wskazań II Zjaz­
du Partii, omówionych, ogólnie na 
XI sesji Rady Kultury i Sztuki.--

W pierwszym dniu obrad zebrani 
wysłuchali referatu dyr. Centralnego 
Żarz. Teatrów, Oper i Filharmonii 
St. W. Balickiego pt. „O stanie i za 
daniach polskiego teatru“.

Po referacie wywiązała się dysku­
sja. Obrady trwają,

PARLAMENT ŚWIATA PRACY
Cztery i pól miliona członków zrze­

szają w swych szeregach organizacje 
związkowe. Jest to najpowszechniej­
sza organizacja masowa, zrzeszająca 
w swych szeregach ludzi różnych ga­
łęzi produkcji i różnych zawodów, 
robotników i inżynierów, pracowni­
ków Państwowych Gospodarstw Rol­
nych, handlu, służby zdrowia, leka­
rzy, prawników, artystów. Jest to za­
razem organizacja stanowiąca jedno 
z najważniejszych ogniw władzy lu­
dowej.

Tu bowiem właśnie, ta powszech­
ność związków zawodowych, to fakt, 
że poprzez swe najmniejsze komórki 
organizacyjne — grupy związkowe — 
docierają one bezpośrednio do stano­
wisk roboczych, do wysuniętego 
przodka w kopalni, do odległego pań­
stwowego gospodarstwa rolnego, do 
inżyniera wr jego pracowni, lekarza w 
jego gabinecie przyjęć, usprawiedli­
wia wz pełni ten zaszczytny termin, 
jakim Lenin określił rolę związków 
zawodowych w ustroju socjalistycz­
nym, nazywając je transmisją par­
tii do mas.

Tą drogą, poprzez organizacje zwią­
zkowe docierają do mas wskazania 
partii. Tą drogą, poprzez pracę or­
ganizacji związkowych wychowuje się 
nowe pokolenie budowniczych socja­
lizmu. Tą drogą poprzez socjalistycz­
ne współzawodnictwo osiągamy nasze 
wspaniale wyniki produkcyjne. Tą 
drogą wreszcie, poprzez współpracę 
organizacji związkowych, od naj­
mniejszych jej trybów aż do Central­
nej Rady z organizacjami partyjny­
mi i aparatem administracyjnym — 
przebiega proces współrządzenia 
krajem, a więę współodpowiedzialno­
ści za jego losy, za wszystko, co do­
tyczy zarówno wielkich spraw na 
skalę państwową jak i spraw „ma­
łych“, dotyczących bezpośrednio czło­
wieka. Organizacje związkowe będą 
też debrze spełniały tę szczytną ro­
lę transmisji partii do mas, jeśli na 
wielkie sprawy na skalę państwową 
patrzeć będą przez pryzmat tych „ma­
łych“ ludzkich spraw.

Zadanie bardziej bezpośredniego 
powiązania organizacji związkowych 
z masami pracującymi, aktywniejsze­
go wciągnięcia ich w walkę o popra­
wy własnego bytu stawia przed roz­
poczynającym się dzisiaj III Kongre­
sem Związków Zawodowych uchwała 
KC Partii:

„Związki zawodowe -- mówi bo­
wiem uchwała — powinny w jak 
najkrótszym szosie dokonać zwrotu 
w swej codziennej pracy, wiążąc jak 

wskutek tego straciła możność bez­
stronnego rozpatrywania kwestii ko­
reańskiej. W toku rokowań w spra­
wie rozejmu w Korei St. Zjednoczo­
ne grały na zwłokę osłaniając tsię 
imieniem ONZ. Po zawarciu rozejmu 
St. Zjednoczone znów osłaniając się 
imieniem ONZ uniemożliwiały zwo­
łanie konferencji politycznej.’

Fakty te dowodzą również, że 
ONZ nie może w żadnym wypad­
ku rozpatrywać kwestii koreań­
skiej. Właśnie dlatego zebraliśmy 
się tutaj na tej konferencji, by zna- 
lezć pokojowe uregulowanie pro­
blemu koreańskiego. Konferencja 
ta nie ma nic wspólnego z ONZ.
Delegat St. Zjednoczonych nalega 

jednakże na to, by naród koreański 
podporządkował się bezprawnym u- 
chwałom ONZ i wyraził zgodę na 
wybory w Korei pod kontrolą ONZ. 
Czyż nie jest to w najwyższym stop­
niu nierozsądne? Dla delegata St. 
Zjednoczonych powinno być jasne, że 
St. Zjednoczone nie mogą liczyć na 
to, że uzyskają przy stole konferen­
cyjnym cel, którego nie udało im się 
osiągnąć na polu bitwy. Delegat St. 
Zjednoczonych oświadczył, że należy 
wysnuć wnioski z wojny koreańskiej. 
Fakty świadczą, że to właśnie de­
legat USA nie wysnuł wniosków z 
wojny koreańskiej.

Min. Nam Ir domaga się w swej 
propozycji wycofania wszystkich ob­
cych wojsk z Korei. Jednakże dele­
gat St. Zjednoczonych sprzeciwia się 
jednoczesnemu wycofaniu wszystkich 
obcych wojsk z Korei północnej i 
południowej,

Uważamy, że w celu umożliwie­
nia narodowi koreańskiemu roz­
wiązania swych problemów w dro­
dze pokojowej, bez obcej ingeren­
cji, państwa posiadające siły 
zbrojne w Korei powinny osiągnąć 
porozumienie w sprawie wycofa­
nia wszystkich obcych wojsk z 
Korei w ciągu określonego czasu.
Oświadczano na tej konferencji, 

że po wycofaniu z Korei wszystkich 
obcych sił zbrojnych, Korea nie bę­
dzie w stanie utrzymać pokoju. W 
rzeczywistości jednak, jeśli zaintere­
sowane państwa zobowiążą się, że 
nie będą ingerowały w sprawy we­
wnętrzne Korei i zapewnią jej po­
kojowy rozwój, Korea będzie mogła 
rozwijać się na zasadach pokojo­
wych. M. in. Nam Ir zaproponował, 
by w celu wyeliminowania jakiej­
kolwiek możliwości wznowienia 
walk w Korei, państwa najbardziej 
zainteresowane w zachowaniu poko­
ju. na Dalekim Wschodzie wzięły na

najściślej walkę o plany produkcyj­
ne z nieustanną, codzienną, wszech­
stronną troską o stałą poprawę wa­
runków bytowych i socjalnych, o co­
raz lepsze warunki pracy, o pełne 
wykorzystanie wielkich zdobyczy i 
praw, które władza ludowa przynio­
sła klasie robotniczej<{.

I w tym sformułowaniu mieści się 
też zarazem odpowiedź tym wszyst­
kim, którzy nie rozumieją roli orga­
nizacji związkowej, nie rozumieją 
swej własnej roli jako członka tej 
organizacji. Czyż bowiem do pomy­
ślenia byłyby te wypadki łamania 
praworządności, jakie się zdarzają, 
gdyby organizacje związkowe i ich 
członkowie wzięli sobie dobrze do 
serca zadania, które przed nimi sto­
ją? Czyż do pomyślenia byłyby różne, 
nierzadkie jeszcze, wybryki biurokra­
tycznego traktowania człowieka, gdy­
by za nim mocno stała organizacja 
związkowa?

Jakże wiele jest tych dziedzin, w 
których od aktywnej postawy człon­
ków organizacji związkowej, od zro­
zumienia ich zadań zależy bezpośred­
nio usunięcie tej lub owej bolączki, 
nadużycia władzy, niewidzenia czło­
wieka zza stosu biurokratycznych 
papierów. W szczególności dziś, gdy 
II Zjazd Partii postawił przed nami 
zadanie generalnej bitwy o podnie­
sienie produkcji rolnej, bez czego 
niemożliwa jest skuteczna walka o 
dalszą poprawę bytu mas pracujących 
na wsi — zadaniem organizacji związ­
kowych jest nie tylko doprowadzenie 
do świadomości swych członków wagi 
tego zagadnienia, ale również uświa­
domienie im, że bez aktywnej pomo­
cy organizacji związkowych wygranie 
tej walki nie jest możliwie.

Dwa zagadnienia, pozornie dwie 
strony działalności organizacji związ­
kowych — walka o poprawę bytu 
i realizacja zadań postawionych przez 
partię w dziedzinie podniesienia pro­
dukcji, obniżki kosztów własnych, o- 
szczędności, poprawy jakości wypro­
dukowanych towarów — to nieroz- 
dzielna całość.

Tak jak nierozdzielną całość stano­
wi szczęście i dobrobyt ludowego 
państwa — i szczęście i dobrobyt je­
go obywateli. Zagadnieniu jak spro­
stać tym zadaniom, jak podnieść na 
wyższy szczebel pracę związkową, jak 
ogarnąć organizacją związkową tych 
wszystkich, którzy pozostają jeszcze 
poza jej szeregami, słowem jak reali­
zować wytyczne II Zjazdu i uchwałę 
partii — poświecone będą obrady 
Kongresu.

siebie wspomniane wyżej zobowią­
zanie.

Chińska Republika Ludowa w 
całej rozciągłości popiera tę propo­
zycję i gotowa jest przyłączyć się 
do innych państw zainteresowa­
nych w realizacji tego zobowiąza­
nia.
Na posiedzeniu 28 kwietnia wska­

załem już, że niniejsza konferencja 
me może pominąć zagadnienia jeń­
ców wojennych, które pozi ,taje na­
dal nie uregulowanym punktem u- 
kładu rozejmowego. Gdyby rząd St. 
Zjednoczonych przestrzegał między­
narodowych konwencji, do których 
przystąpił, zagadnienie jeńców wo­
jennych w ogóle by nie powstało, 
ponieważ konwencja genewska wy­
raźnie stwierdza, iż jeńcy wojenni 
winni być zwolnieni i repatriowani 
bezzwłocznie po zakończeniu działań 
wojennych. Jednakże rząd St. Zjed­
noczonych prowadził wojnę koreań­
ską w sposób nieludzki i barbarzyń­
ski, gwałcąc poszczególne postanowie­
nia konwencji genewskiej, przewidu­
jące humanitarne traktowanie jeń­
ców wojennych/ maltretował i prze­
śladował wziętych do niewoli żołnie­
rzy koreańskich i chińskich oraz u- 
pierał się przy swym niesłusznym, 
sprzecznym z konwencją genewską 
stanowisku w sprawie zwolnienia i 
repatriacji jeńców wojennych. W re­
zultacie zawarcie rozejmu w Korei 
uległo opóźnieniu.

Omawiając sprawę zatrzymania si­
łą ponad 27 tys. wziętych do niewoli 
żołnierzy koreańskich i chińskich, o-

Pogłębiają się sprzeczności 
w oboozie zachodnim
Dulles opuścił Genewę

RZYM (PAP). — 3 bm. do Medio­
lanu przybył z Genewy sekretarz sta­
nu USA J. Dulles.

Przed odlotem z Genewy Dulles 
złożył krótkie oświadczenie, w któ­
rym podkreślił, że jego wyjazd po 
tygodniu trwania konferencji genew­
skiej zgodny jest z tym, co zapo­
wiedział ministrom Bidault, Edeno­
wi i Mołotowowi na zakończenie kon­
ferencji w Berlinie. Dulles dodał, że 
delegacją St. Zjednoczonych w Ge­
newie kierować będzie podsekretarz 
stanu gen. Bedell-Smjth.

W Mediolanie J. Dulles spotkał się 
z premierem włoskim M. Scelbą i 
min. spraw, zagr. A. Picioni. Jak 
wynika z doniesień prasy włoskiej 
rozmowy między Dullesem a Scelbą 
i Piccioni dotyczyły sprawy Triestu 
oraz ratyfikacji przez parlament wło­
ski układu o tzw. „europejskiej 
wspólnocie obronnej“.

Z Mediolanu Dulles udał się do 
Paryża, skąd odleciał do Waszyngto­
nu.
Głosy prasy zachodniej

PARYŻ (PAP). Podsumowując do­
tychczasowe wyniki konferencji ge­
newskiej dzienniki francuskie pod­
kreślają, że delegacja amerykańska 
nie zdołała przeforsować swych pla­
nów oraz że w obozie zachodnim 
sprzeczności pogłębiają się coraz 
bardziej.

„Trzej ministrowie zachodni re­
prezentują rozbieżne poglądy zarów­
no w sprawie koreańskiej jak i in- 
dochińskiej“ — pisze „Franc Ti- 
reur“: Zdaniem dziennika, „Dulles 
wraca do Waszyngtonu doznawszy 
największej porażki w swej karie­
rze“.

Dzienn.k „Combat* podkreśla, że 
„Dulles wyjeżdża z Genewy rozgo­
ryczony. Sojusznicy USA -- W. Bry­
tania i Francja — odsunęli się od 
Dullesa...

Omawiając sytuację militarną w 
Indochinach oraz rozpoczynające 
się w bieżącym tygodniu obrady 
konferencji genewskiej nad pro­

II etap Wyścigu Pokoju
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9.50.58. 12. Bułgaria 9.53.36. 13. Węgry 
9.58.01. 14. Francja 9.58 03. 15. Rumu­
nia 9 59 42. 16. Finlandia 10.02.29.
17. Norwegia 10.03.30. 18. Albania
11.26.40. 19. Indie 13.23.44.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
II ETAPU

1. Wilczewski (Polska)
2. Grabowski (Polska)
3. Werszynin (ZSRR)
4. Królak ^Polska)

3.08.10
3.09.12
3.10.22
3.11.05

5. Ostergaard (Dania) 3.11.11. 6. van 
Meenen (Belgia) 3.12.28. 7. Schur
(NRD) 3.12.47. 8. Klabiński Edward
(Polonia Francuska) 3.12.49. 9. Ver- 
plaets (Belgia) 3.13.13. 10. Vesely
(CSR) 3.13.14. 11. Rusman (Holandia)
3.13.15. 12. van der Eyke (Holandia)
3.13.16. 13. Nachtigal (CSR) 3.13.17.
14. Lasak (Polska) 3.13.18. 15. Amell 
(Szwecja) 3.13.19. 16. Radowicz (Polo­
nia Francuska) 3.13.20. 17. van Schil 
(Belgia) 3.13.21. 18. Hansen (Dania)
3.13.23. 19. Komor (Polonia Francu­
ska) 3.13.26. 20. Emborg (Dania)
3.13.30. 30. Klabiński Władysław (Pol­
ska) 3.15.06.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO DWU ETAPACH

1. Polska 17.01.45,
2. Dania 17.11.16. 

raz oddania przez USA ponad 21 tys. 
jeńców — przekazanych przez Komi­
sję Repatriacyjną — rządowi połud- 
niowo-koreańskiemu i niedobitkom 
kliki Czang Kai-szeka, którzy wcie­
lili tych jeńców do swych armii — 
Czou En-lai stwierdza:

Akcja władz amerykańskich i władz 
Korei południowej, polegająca na 
zatrzymaniu siłą przy dwóch okaz­
jach ponad 48 tys. jeńców koreań­
skich i chińskich, stanowi poważne 
pogwałcenie konwencji genewskiej i 
układu rozejmowego. W celu rozwią­
zania tego problemu w rozsądny spo­
sób, delegacja Chińskiej Republiki 
Ludowej, po uzyskaniu zgody dele­
gacji Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, proponuje:

1 Pod jęcie kroków w celu zapew­
nienia powrotu do ojczyzny tych 

jeńców koreańskich i chińskich, któ­
rzy zostali siłą zatrzymani w czerw­
cu 1953 r. i w styczniu 1954 r. oraz 
wcieleni do wojska.
n Utworzenie komisji składającej 

się z przedstawicieli St. Zjedno­
czonych, W. Brytanii, Francji, Chiń­
skiej Republiki Ludowej, ZSRR, Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej i Republiki Koreańskiej, 
która by współdziałała w repatriacji 
jeńców koreańskich i chińskich, prze­
widzianej w poprzednim punkcie.

3 Utworzenie mieszanych zespołów 
złożonych z przedstawicieli to­

warzystw Czerwonego Krzyża państw 
objętych porozumieniem rozejmo- 
wym, które by do czasu zajęcia się 
jeńcami przez wymienioną wyżej ko- 

! misję zostały wysłane do miejsc o- 
becnego pobytu jeńców w celu prze­
prowadzenia inspekcji.

blemem indochińskim, prasa fran­
cuska nie ukrywa, że Wietnam­
ska Republika Demokratyczna ma 
zdecydowaną przewagę militarną i 
polityczną.
LONDYN (PAP). Korespondent 

„Observer“ oceniając wyniki pierw­
szego tygodnia obrad genewskich 
omawia stanowisko Dullesa: „Pierw­
szym wynikiem tego stanowiska jest 
niebezpieczne osłabienie pozycji Za­
chodu“,

„Sunday Times“ podkreśla ist­
nienie poważnych różnic poglądów 
między USA a pozostałymi sojusz­
nikami. W artykule redakcyjnym 
dziennik domaga się uregulowania 
sprawy Indochin w drodze roko­
wań.
„Manchester Guardian“ wyraża 

pogląd, że „tarcia między Anglika­
mi i Amerykanami dopiero zaczęły 
się rozwijać“.

NOWY JORK (PAP). Prasa ame­
rykańska przyznaje otwarcie, że Sta­
ny Zjednoczone poniosły w Genewie 
porażkę. „New York Daily Mirror“ 
stwierdza: „Jest rzeczą jasną, że 
konferencja genewska przyniosła de­
legacji amerykańskiej niepowodze­
nie... Stanowisko USA wobec obu 
zagadnień — koreańskiego i indo- 
chińskiego — jest osamotnione“. 
Zdanie to podziela „Washington 
Post“ pisząc: „Pierwszy tydzień kon­
ferencji genewskiej przyniósł dyplo­
macji amerykańskiej poważną po­
rażkę“.

„Washington Evening Star“ 
stwierdza, że „ubiegły tydzień 
(konferencji genewskiej) może zo­
stać uznany za najczarniejszy ty­
dzień w historii dyplomacji ame­
rykańskiej“. Zdaniem dziennika. 
Dulles przybywając do Genewy 
chciał nie dopuścić do załamania 
się w Indochinach oporu przeciw­
ko ruchowi wyzwoleńczemu oraz 
utrzymać zwartość sojuszu zachod­
niego. Dziennik przyznaje, że ża­
den z tych celów nie został osią­
gnięty.

3. CSR 17.12.23.
4. Belgia 17.12.41, 5. Polonia Fran­

cuska 17.12.41, 6. Holandia 17.14.32, 
7. ZSRR 17.14.55, 8. NRD 17.20.25, 
9. Austria 17.21.55, 10. Szwecja
17.22.04, 11. Anglia 17.24.16, 12. Buł­
garia 17.27.33, 13. Węgry 17.31.25,
14. Francja 17.31.42, 15. Rumunia
17.33.39, 16 Finlandia 17.36.52, 17.
Norwegia 17.41.48, 18. Albama 19.12.02, 
19. Indie 23.08.21.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
PO DWU ETAPACH

1. Wilczewski (Polska) 5.37.38.
2. Grabowski (Polska) 5.39.52,
3. Werszynin (ZSRR) 5.41.41.
4. Ostergaard (Dania) 5.42.30.
5. Klabiński Edward (Polonia Fran­

cuska) 5.43.17. 6. Schur (NRD) 5.43.21, 
7. van Meenen (Belgia) 5.43.47, 8. 
Nachtigal (CSR) 5.43.56, 9. Kubr
(CSR) 5.44.08, 10. Dalgaard (Dania) 
5.44.19, 11. Vesely (CSR) 5.44.24, 12. 
Verplaets (Belgia) 5.44.32, 13. Rusman 
(Holandia) 5.44.34, 14. van der Lyke 
(Holandia) 5.44. 35, 15. Radowicz (Po­
lonia Francuska) 5.44.39, 16. van
Schil (Belgia) 5.44.40, 17. Komor (Po­
lonia Francuska) 5.44.45, 18. Emborg 
(Dania) 5.44.49. 19 Gstaltner (Austria) 
5.44.49, 2Q. Sandru (Rumunia) 5.44.49, 
21. Deutsch (Austria) 5.44.59, 22 Kró­
lak (Polska) 5.45.05, 28. Klabiński
Władysław (Polska 5.46.16,
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świadczył, że liczba ta zostałaby usta­
lona w wyniku obopólnej zgody obu 
stron; jest to pytanie proceduralne 
i sprawę tę winni rozstrzygnąć sami 
Koreańczycy.

Minister Czou En-lai jeszcze raz 
poparł propozycje wniesione poprze­
dnio przez Nam Ira. Poza tym wrócił 
do sprawy wycofania wojsk okupa­
cyjnych i do sprawy 48 tys. jeńców 
chińskich i koreańskich, bezprawnie 
zatrzymanych przez rząd lisynma- 
nowski. (Skrót" przemówienia min. 
Czou En-lai‘a podajemy obok).

Poza tym przemawiał jeszcze krót­
ko przedstawiciel Grecji, który po­
wtórzył żądanie odbycia wyborów 
pod nadzorem ONZ.

W dniu jutrzejszym zabiorą glos 
przedstawiciele Kanady i Holandii. 
Obserwatorzy i korespondenci zwra­
cają uwagę, że jak dotąd jedyne pro­
pozycje konkretne wniosły Koiea 
Północna i Chiny Ludowe. Daje się 
zauważyć pewne zniecierpliwienie a- 
takami ministra Pyunga i niektórych 
jego przyjaciół.

Choć w genewskim Domu Prasy 
jest zwykle od rana gwarno i roj- 
no jak w ulu, dziś w godzinach 
przedpołudniowych było tu raczej 
pusto. Duża ilość korespondentów 
pojechała na lotnisko, skąd o godzi­
nie 12 m. 15 wyleciał do Włoch mi­
nister . Dulles.

Był to odlot osobliwy. Na twarzy 
korespondentów francuskich, angiel­
skich, a nawet części amerykańskich 
rysowało się coś w rodzaju ulgi. Sa­
molot, którym zwykle leci minister 
Dulles, nazywa się „Constellation“, 
co po polsku znaczy „konstelacja“. 
Korespondenci puścili dziś taki do­
wcip: „Odleciała „Constellation“ z 
powodu konstelacji“. Można śmiało 
powiedzieć, że wraz z ministrem 
Dullesem uleciały w powietrze pewne 
koncepcje amerykańskiej polityki.

Po pierwsze okazało się, że po­
lityka rokowań zwycięża amerykań­
ską politykę siły. Różne są przewi­
dywania co do wyników konferen­
cji, zwłaszcza w sprawie Indochin. 
Jedni mówią o konieczności wybo­
rów i koalicyjnego rządu przy tym 
nikt się nie ludzi, że mógłby to być 
rząd bez udziału demokratycznego 
Vietmisnhu, inni mówią o podziale 
kraju na wzór koreański. Ale dla 
wszystkich jest jasne, że niemożliwe 
jest „rozwiązanie“, którego ęhciał mi­
nister Dulles, to znaczy narzucenie 
Indochinom siłą znienawidzonego re­
żimu kolonialnego, zduszenie ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego.

Po drugie: w Genewie zwyciężyła 
zasada: „nic o nas bez nas“. Przy- 
pomnijmy sobie, że jeszcze tak nie­
dawno w Berlinie minister Dullea i 
jego europejscy sojusznicy nie chcie- 
li dopuścić przedstawicieli obu 
państw niemieckich do rokowań w4 
sprawie Niemiec. Tu w Genewie w 
pertraktacjach o Koreę biorą udział 
przedstawiciele Korei Północnej i 
Południowej; a w pertraktacjach in- 
dochińskich wezmą udział przedsta­
wiciele demokratycznego rządu 
Wietnamu oraz 3 państw indo- 
chińskich; nawiasem mówiąc dele­
gacje baodaiowskiego Wietnamu i 
Kambodży już są w Genewie. Jeśli 
idzie o meritum sprawy, to np. pan 
Dulles stanowczo odrzucił propozy­
cje ministra spraw zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej Nam Ira, ale jego au­
stralijski kolega Casey potraktował 
je jednak jako platformę do roko­
wań. W sprawie Indochin, o czym 
jeszcze napiszę, rozbieżności między 
USA a innymi państwami kapitali­
stycznymi uczestniczącymi w kon­
ferencji są znacznie poważniejsze.

Po trzecie: Linia podziału między 
narodami nie przebiega tak, jakby 
chciał minister Dulles i jego po­
przednicy, którzy 9 lat dzielili je na 
tak zwane „wolne“ i „niewól ne“. 
Przy czym według niego wolny jest 
ten naród, który robi, co on każę, a

Wielkie zakłady tłuszczów syntetycznych
Obok uruchomionych już częściowo 

i rozbudowanych Zakładów Przemy­
słu Azotowego w kombinacie kędzie- 
rzyńskim powstają wielkie zakłady 
syntetycznych produktów tłuszczo­
wych. Składać się one będą z kilku 
wytwórni — syntetycznych wosków, 
kwasów tłuszczowych, alkoholi tłusz­
czowych i szlachetnych środków pio- 
rących.

Zapoczątkowanie wytwórczości syn­
tetycznych produktów tłuszczowych, 
które otrzymywane będą z pochod­
nych węgla, przyniesie gospodarce 
narodowej poważne oszczędności na­
turalnych tłuszczów i postawi nas 
w rzędzie nielicznych w świecie kra­
jów, posiadających tę nowoczesną 
gałąź produkcji chemicznej.

Wytwórnia syntetycznych wosków 
jest już w ruchu, daje ona setki ton 
cennych produktów, używanych przez 
różne gałęzie przemysłu. Wosk syn­
tetyczny z Kędzierzyna, zastępując 
woski importowane używany jest m. 
in. do wyrobu pasty do obuwia i po­
dłóg oraz jako dodatek do wyrobu 
świec.

Poważnie zaawansowana jest bu­
dowa wytwórni syntetycznych kwa­
sów tłuszczowych. Większość podsta­
wowych urządzeń jest już zmontowa­
na. Jednym z najważniejszych zasto­
sowań syntetycznych kwasów tłusz­
czowych będzie ich przerób w dal­
szych wytwórniach na wysokogatun-

Zgon artystki — plastyka
Heleny Bukowskiej

2 hm. zmarła w Warszawie, prze­
żywszy lat 55 znana 1 zasłużona art.- 
piastyk Helena Bukowska. Zmarła 
położyła wybitne zasługi w dziedzi­
nie tkactwa artystycznego.

z Genewy 
niewo-lny ten •— który nie robi tegcfc 
co on każę. W Genewie już po 
pierwszym tygodniu obrad konferen* 
cji zarysował się podział istotny: po-* 
kój — czy wojna, niezależność f 
wolność narodów — czy imperializm 
kolonialny i kolonialna zależność 
Takie są problemy stojące przed na* 
rodami świata. I

Po raz pierwszy w wielkiej mię* 
dzynarodowej konferencji biorą 
udział Chiny Ludowe, którym dotąd 
polityka amerykańska broniła miej­
sca przy stole obrad wielkich mo* 
carstw. To, co z taką mocą podkre­
ślał minister Mołotow i minister 
Czou En-lai, że narody Azji nie są 
czyjąś własnością, lecz chcą decydo­
wać i będą decydować same o wła­
snych losach, to, co niektórzy poli* 
tycy amerykańscy nazywają ..komu* 
nistyczną propagandą“, znalazło po* 
twierdzenie na jednocześnie obrad u* 
jącej konferencji 5-ciu niekomuni* 
stycznych państw azjatyckich w Co­
lombo. (Piszemy o niej w komentarzu 
na innym miejscu). Rezolucja tej kon* 
ferencji w sprawie zawieszenia broni 
w Indochinach wpłynęła zresztą dziś 
do konferencji genewskiej i została 
uznana jako dokument konferencji«

Nie tylko Azja przypomniała panu 
Dullesowi, że istnieje niezależność i 
suwerenność. Przypomnieli mu o tym 
również pewni zachodnio-europejscy 
sojusznicy USA, którzy postawieni 
wobec bezpośredniej groźby rozsze* 
rżenia wojny, po raz pierwszy tak 
wyraźnie wyłamali się spod ame* 
rykańskiego dyktatu. Histeryczne ko­
mentarze amerykańskie biorą to bar* 
dzo za złe Anglii, zwłaszcza premie­
rowi Churchillowi. „United Presse“ 
pyta melancholijnie: „Gdzie są nasi 
sojusznicy w Europie?“.

Może ten dzisiejszy komentarz jest 
zbyt optymistyczny. Gdy jechałam na 
lotnisko, by pożegnać ministra Dul­
lesa, było zimno i chmurno. Zaledwie 
jego potężny samolot uniósł się w 
powietrze, przez chmury przebiło się 
jasne słońce. To oczywiście przypad­
kowy zbieg okoliczności i nie powi* 
nien mącić politycznej ostrości wi­
dzenia.««

Ale choć pożegnanie z ministrem 
Dullesem jest prowizoryczne i nie 
ma może zbyt wielkiego znaczenia, 
pozostaje jednak jedna prawda niez* 
bita. Tą prawdą jest, że minister 
Dulles dokonał w Genewie odkrycia 
prawie tak poważnego, jak niegdyś... 
Kolumb. Kolumb odkrył Amerykę, a 
minister Dulles w Genewie odkrył 
granice Ameryki. Odkrycie Kolumba 
zostało dokonane wówczas, kiedy za­
czął się okres podbojów i kolonialnej 
eksploatacji. Odkrycie Dullesa zostało 
dokonane w epoce, którą charaktery­
zuje wielka wyzwoleńcza walka prze­
ciwko kolonialnym podbojom i kolo­
nialnej eksploatacji.

EDDA WERFEL

Sprzeczności 
w rządzie francuskim 
w przeddzień sesji parlamentu

PARYŻ (PAP). — 4 bm. wznawia 
obrady parlament francuski. Do Biu­
ra Zgromadzenia Narodowego wnie­
siono cztery interpelacje w sprawie 
Indochin. Dzienniki francuskie pod­
kreślają, że głównym tematem obrad 
obecnej sesji parlamentu będzie spra­
wa Indochin i sprawa tzw, „armii 
europejskiej“.

30 kwietnia na posiedzeniu Rady 
Ministrów wicepremier Reynaud, któ* 
rego poparł minister do spraw i te* 
rytoriów zamorskich Jacquinot, do* 
magał się, aby zaraz po rozpoczęciu 
debaty w parlamencie zaproponować 
za pośrednictwem’ państwa trzeciego 
zawieszenie broni w Indochinach. 
Wypowiedział się on również za na­
tychmiastowym nawiązaniem kontak* 
tu z przedstawicielami rządu Ho Szi 
Mina.

Przeciwko propozycjom Reynauda 
zaoponowali premier Laniel i wice­
minister spraw zagranicznych Mau* 
rice Schuman.

kowe mydła toaletowe i środki pio- 
rące. Syntetyczne kwasy tłuszczowe 
pozwolą ograniczyć kosztowny im­
port surowców oraz utwardzonych 
tłuszczów roślinnych.

Projekt budowy zakładu syntetyc»* 
nych produktów tłuszczowych oprą* 
cowany został przez polskich chemi* 
ków i technologów na podstawie do* 
świadczeń uzyskanych przez zespół 
inżynierów i robotników z Kędzie­
rzyna.

Pogrzeb

prof. A. B. Dobrowolskiego
3 bm. na Cmentarzu Wojskowym na 

Powązkach odbył się pogrzeb wy* 
bitnego uczonego i podróżnika, człon* 
ka tytularnego PAN, prof. A. B. Do­
browolskiego.

W pogrzebie wzięli udział przed­
stawiciele rządu, członkowie prezy­
dium PAN z prezesem PAN — Mar­
szałkiem Sejmu prof. J. Dembow­
skim na czele, liczni przedstawiciele 
świata naukowego i młodzież akade­
micka.

Nad mogiłą przemawiał prezes 
PAN, prof. J. Dembowski kreśląc 
wybitne zasługi zmarłego uczonego 
dla nauki polskiej. ‘Po przemówieniu, 
prof. J. Dembowski udekorował 
trumnę Krzyżem Komandorskim z 
Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski* 
nadanym prof. A. B. Dobrowolskie­
mu pośmiertnie przez Radę Pań* 
stwa.

Przemawiali następnie składając 
hołd pamięci zmarłego uczonego i 
podkreślając wybitne jego zasługi 
naukowe i społeczne — przedstawi­
ciel Uniwersytetu Warszawskiego, 
Zw. Zaw. Nauczycielstwa PolskiegOi 
Tow. Geofizyków i in.
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WIZJA BEZ POKRYCIA
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Machnów, w kwietniu
W poprzednim reportażu z Machncn&a pt. „Dłużnicy" pisaliśmy o 

poważnych zaniedbaniach w najwiękstym polskim gospodarstwie rol­
nym. Jedną z przyczyn upadku tego gospodarstwa jest brak rąk robo­
czych. W tych warunkach — jakby się zdawało — powinno się przycią­
gać ludzi przez stwarzanie im możliwie \ najlepszych warunków życia 
i pracy.

Dzieje się jednak inaczej...

Stołówka w Machnowie. Barak, 
przytulony .do jednego z bliźniaczych 
doankóu^ rozsypanych na równinie. 
Spoza—przepierzenia bucha para i 
osię^a na szybach. Urządzenie sto­
łówki: cztery rzędy stołów i długie 
pojedyncze deski jako ławy. W ścia­
nach baraku, niedbale spojonych, dziu 
ry wielkości pięści przepuszczają pro­
mienie słońca. Klepisko zamiast po­
dłogi. Zapach zakisłej wilgoci. Wię­
ksze szpary w ścianach pokryte pla­
katami. Na największych dziurach 
kwitnie optymistyczną zielenią pięk­
nie wykonany plakat.

Zastanawiam się, ilu ludzi, marznąc, 
czekając na posiłki, wpatrywało się w 
te plakaty... Towarzysz opowiada ml, 
Jak to było zimą. Mrozy dochodziły do 
35 stopni. Zamieć hulała w stołówce nie 
gorzej niż na dworze. Ludzie kulili się 
po kątach, jedli trzymając miski w rę­
kach zgrabiałych z zimna. Kiedy rozto­
py nadeszły — podłoga zamieniła się w 
błotnistą kąpiel.
W pobliżu buduje się nowy, zgrabny 

budynek, obszerne pomieszczenie dla 
nowej stołówki. Kiedy nareszcie prze­
niesiecie się z tej okropnej cuchnącej 
daiury — pytam. Mój towarzysz mil­
czy, szukając odpowiedzi. I zamiast 
niej wyciąga z kieszeni jeden z ostat­
nich numerów odbitego na powielaczu 
pisma „Życie Machnowa“... Korespon­
dent tego pisma Władysław Jóźwik, 
na którego opinię przyjdzie się jesz­
cze powołać, pisze w tej sprawie.

„Obserwujemy co dzień pracę przy 
budowie nowej stołówki, lecz czy może­
my powiedzieć, te różnica w postępie 
robót wczoraj i dziś Jest naprawdę 
istotna? i znów pytamy. — Kiedy zje­
my w nówej stołówce — czy może za 
kilka miesięcy? Jeśli tak, to przykro, 
doprawdy przykro**.

ł

!

Dulles i 5 premierów Azji
FF EZA amerykańskiego sekretarza 

-*• stanu Dullesa w sprawie Azji jest 
znana. Brzmi mniej więcej tak:
„Kontynentowi azjatyckiemu zagraża 

komunizm. Powinniśmy ratować Azję 
przed komunizmem. Utrata Azji by­
łaby dla nas niepowetowaną stratą...“

Gdy Dulles mówi „dla nas“, ma 
oczywiście na myśli amerykańskich 
„byznesmenów“, traktujących dotych­
czas Azję bądź jako źródło surowców 
i taniej siły roboczej, bądź jako ry­
nek zbytu. Dulles woli jednak dekla­
mować o tak zwanym „wolnym świę­
cie“ i o rzekomej „obronie wolności“ 
w Azji.

Deklamacja ta ma coraz mniej­
sze powodzenie. Burżuazyjny brytyj­
ski „Observer“ przyznał ostatnio w 
korespondencji z Singapore: „Kiedy 
przywódcy zachodni (w rodzaju Dul­
lesa — red.) mówią o niepowetowanej 
stracie, jaką spowodowałoby opano­
wanie południowo - wschodniej Azji 
przez komunistów, Azjata nie może 
zrozumieć, jak Zachód może utracić 
coś, co do niego nie należy...“ „Więk­
szość Azjatów w ogóle riie obawia się 
chińskich komunistów“ — dodaje ten 
sam korespondent.

2E AZJA — i to nawet jej część 
dotychczas nie wyzwolona spod 

jarzma kapitalistycznego — nie nale­
ży do Stanów Zjednoczonych, w do­
bitny sposób dali do zrozumienia Dul- 
lesowi premierzy 5 krajów azjatyc­
kich, którzy w końcu kwietnia i na 
początku maja obradowali na wyspie 
Cejlon w Colombo. Komunikat ogło­
szony na zakończenie ich obrad spra­
wić musiał amerykańskiemu sekreta­
rzowi stanu nie mniejszą przykrość, 
niż jego niepowodzenia w Genewie. 
Oto istotna treść tego komunikatu.

Po pierwsze. Wojna indochińska 
jest wojną o „ustanowienie wolności 
i niepodległości ludów Indochin“. Ko­
nieczne jest natychmiastowe wstrzy­
manie ognia w Indochinach. W tym 
celu potrzebne są bezpośrednie roko­
wania pomiędzy zainteresowanymi 
stronami. Francja powinna w toku 
konferencji genewskiej oświadczyć, 
że „zobowiązuje się do przyznania cał­
kowitej niepodległości Indochinom“.

Po drugie. Broń wodorowa i inne 
rodzaje broni masowej zagłady po­
winny być zakazane. Do czasu osią­
gnięcia porozumienia w tej sprawie 
powinno być zakazane przeprowadza­
nie prób z bombą wodorową.

Po trzecie. Chiny ludowe powinny 
być reprezentowane w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, co „pomo­
głoby w ustabilizowaniu stosunków 
w Azji i w osłabieniu napięcia świa­
towego“.

Po czwarte. Kolonializm „wciąż 
jeszcze istnieje w różnych częściach 
świata“. Premierzy 5 krajów Azji są 
zdania, że „dalsze trwanie tego sta­
nu rzeczy jest pogwałceniem podsta­
wowych praw ludzkich i groźbą dla 
pokoju światowego“.

Po piąte. Powinny być zaspokojo­
ne żądania narodów Tunisu i Maro­
ka, walczących o niepodległość.

KAŻDY z tych pięciu punktów jest 
całkowitym zaprzeczeniem polity­

ki amerykańskiej w Azji. Każdy z 
tych postulatów przyjęty został z pe­
wnością przez DuJLlesa jako policzek 
wymierzony jego polityce. Policzek 
ten był tym bardziej bolesny, że pod

Dowiaduję się w Zespole PGR — 
Machnów, że roboty przy budowie 
utknęły, ponieważ nigdzie (?) nie moż­
na dostać urządzeń dla wyposażenia 
budynku... Jakich — do diabła cięż­
kiego — „urządzeń“ potrzeba do sto­
łówki. Czy agregatów wielkopieco­
wych...? Nie, kotłów do gotowania, 
płyt-

Kto się o to stara? Okręg w Lubli­
nie...

Zaczynam dziś wędrówki po zespo­
le machnowskim — od kuchni, bo od 
razu tutaj nadziewam się na karygod­
ny brak troski o potrzeby ludzkie, A 
przecież Machnów, aby wyjść z impa­
su produkcyjnego, powinien ludzi do 
siebie przyciągać, a nie odstraszać,

NAPOLEOŃSKA DECYZJA
PGR-owska osada powstała w szcze­

rym polu, jako wynik decyzji iście 
napoleońskiej. Oto planista przeleciał 
samolotem ponad terenami PGR i 
zadecydował: tu powstanie osada.

Zwykle, kiedy planista buja w obło­
kach, skutki planowania są wątpli­
we. Gdyby ów planista trzymał głowę 
w chmurach, lecz nogami stąpał po 
ziemi, dostrzegłby, źe te nogi toną w 
błocie tak, jak i całe zbudowane 
osiedle. Trzeba by epickiego pióra, by 
błoto to opisać.

Kiedy traktorzysta tut obok osiedla 
ciągnął młocarnię, błoto tak oblepiało 
koła, że uwieziona maszyna wskutek 
szarpnięcia ciągnikiem — pękła na dwie 
części. Jedna z gospodyń, mieszkają­
cych w osiedlu, powiedziała mi: topiel 
Jest tak straszna, że każdy kubeł wody 
z pompy zdobywa się krwawym tru­
dem.

komunikatem z Cejlonu znalazły się 
podpisy 5 burżuazyjnych premierów 
krajów azjatyckich.

Są to podpisy premierów Indii, In­
donezji, Pakistanu, Burmy i Cejlonu 
— krajów liczących łącznie przeszło 
500 milionów mieszkańców. A jak 
silna jest presja azjatyckiej opinii 
publicznej na tych burżuazyjnych 
premierów, świadczy fakt, że — 
wbrew przepowiedniom prasy nowo­
jorskiej — nie mógł odmówić swego 
podpisu nawet premier Pakistanu, 
premier rządu pozostającego dotych­
czas pod silnym wpływem Stanów 
Zjednoczonych.

YNIK obrad 5 premierów na 
wyspie Cejlon jest potwierdze­

niem słów Mołotowa, wypowiedzia­
nych na konferencji w Genewie. „Na­
rody Azji — mówił radziecki mini­
ster spraw zagranicznych — mają 
całkowite prawo do samodzielnego 
decydowania o swoim losie“. I jest 
potwierdzeniem wywodów Czou En- 
laia, który w imieniu Chin Ludowych 
wystąpił, w Genewie z postulatem 
„poszanowania niepodległości i suwe­
renności wszystkich narodów azjatyc­
kich“.

Pięciu premierów, którzy się spot­
kali na Cejlonie, to politycy burżua- 
zyjni. Nie ze wszystkimi ich sformu­
łowaniami można się zgodzić. Lecz 
istota ich uchwał świadczy, że kno­
wania imperialistów amerykańskich 
w Azji skazane są na nieuchronne 
fiasko. Po stanowczym odgraniczeniu 
się pięciu premierów od .agresywnych 
planów Dullesa pozostali mu „na po­
cieszenie“ w Azji Li Syn Man, Czang 
Kai-szek i Bao Dai. Słaba to pocie­
cha.

G. J.

WOJCIECH ŹUKROWSKI

Atak na fort

(3.000 km przez dżungle Wietnamu)
BYŁO już po północy, kiedy ode­

szła pierwsza grupa, zabierając na­
sze bagaże. Skrzypiały w ciemności 
bambusy zgięte pod ciężarem pełnych 
koszyków, brzękały garnki, sennymi 
głosami odzywało się ptactwo stłoczo­
ne w kojcach. Wielkie, obce gwiazdy 
świeciły ponad liśćmi bananowców, 
podobnymi do szefokich mieczy.

— Zobacz czyśmy czegoś nie zosta­
wili — przypominał Olek.

Zawróciłem, podwórze już opusto­
szało, słyszałem na drodze ciche gło­
sy, stłumione śmiechy odprowadzają­
cych nas mieszkańców wioski.* Wsze­
dłem do izby. Omiotłem latarką pu­
sty stół, ławy, ołtarz przodków i ścia­
ny z grubych desek. W szerokich 
szparach iskrzyły się gwiazdy. Nagle 
odspnęla się zasłona i w d-rzwiach 
stanęła młoda dziewczyna W błysku 
latarki zobaczyłem jej czarne włosy 
rozpuszczone na ramiona, wargi peł­
ne i wilgotne. Raziło ją światło, za­
trzepotała rzęsami, cień padał na 
śniade policzki. Zakryła oczy dłonią. 
Mówiła coś pośpiesznie śpiewnym, 
wysokim głosem. Była to córka na­
szych gospodarzy, Gam. Opuściłem

Czy jednak naprawiano błąd plani­
sty przynajmniej walką o lepsze wa­
runki życia pracowników PGR-u? 
Wiemy, że nie naprawiono.

*

.— Mam głębokie przekonanie, że 
właśnie Machnów — największy pol­
ski zespół, powinien stać się wzoro­
wym miastem pegeerowskim. Osied­
lem, godnym socjalistycznego gospo­
darstwa, kwitnącym, pełnym drzew 
i krzewów, miasteczkiem rolniczym.
Inż. Antoniewicz, kierownik zespołu, 

mówi to z pasją, ale fakty nie uspra­
wiedliwiają dotąd tej wizji. Stworze­
nie nie luksusowych przecie, lecz go­
dziwych warunków życia pracowni­
kom tego „kombinatu rolnego“ nie 
zaprząta uwagi Ministerstwa PGR-ów. 
Kierownik zespołu na własną rękę, 
bez funduszów, ogrodził osiedle, nie­
co zadrzewił i teraz obawia się, że 
„samowola“ może być ukarana.

Plany poprawy warunków byto­
wych osiedla Ministeretw’o po prostu 
odrzuciło. Przedstawiciele Minister­
stwa Wójcik i Meissner obiecywali 
poparcie i na tym się skończyło.

JAKA TO „TROSKA“
Jadę teraz do Rudy Żurawieckiej, 

gospodarstwa podległego zespołowi. 
Słońce wyzłociło pola, robi się nieco 
cieplej. Jest południe, na podwórze 
wraca traktor, oblepiony ludźmi, o 
twarzach i rękach czarnych, jak świę­
ta ziemia. Siali azotniak. Chłopcy ze­
skakują na ziemię, przecierając załza­
wione oczy. Nawóz ponadgryzał spo­
jówki, łzy wyżłobiły smugi na twa­
rzach. Wsunąłem się do izby, gdzie 
mieszkają zwerbowani w okolicy ro­
botnicy. Jest wściekle zimno, nie pa-v 
lano od dawna. Na pryczach piętrzą* 
się brudne barłogi, na podłogach ście­
lą się skołtuniane kłęby słocpy. Pościel 
przypomina ścierki do podłóg.

Jeden z chłopców przysiadł na pry­
czy i prześcieradłem przeciera twarz, 
umazana azotnlakiem. — Czemu się nie 
umyjesz? — Chłopak porusza ramiona­
mi. — A niby czym? Od marca nie 
dostajemy mydła. — Więc się nie myje­
cie? — Nie było odpowiedzi.

— Czy nie macie masek ochronnych 
przy sianiu nawozów?

— Masek? — Znów wzruszenia ra­
mion.

Bolączki, o których plszę, występo­
wały z taką samą siłą przed wizy­
tacją 7-osobowej komisji Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, bawią­
cej w Machnowie przez tydzień — jak 
i po tej wizytacji. V/ dalszym ciągu 
tutejsi pracownicy mają chore dzią-

60,74 m młotem —
76,61 m oszczepem
Howe rekordy ZSRR

Z okazji Święta 1 Maja czokowi 
lekkoatleci radzieccy wzięli udział w 
wielkich zawodach w miejscowości 
Nalczik. Uzyskano kilka doskonałych 
wyników, wśród których wyróżnić 
należy rekord ZSRR w rzucie mło­
tem, ustanowiony przez Knwonoso- 
wa — 60,74 oraz rekord Kuznieco- 
wa — 76,61 w rzucie oszczepem.

Pierwsze piłki
w Pucharze Davisa

Rozpoczęła się pierwsza runda do­
rocznych rozgrywek tenisowych o pu­
char Davisä, w strefie europejskiej.

W Budapeszcie Węgry prowadzą 
w meczu z Nową Zelandią 2:0; Adam 
pokonał Barry — 6:0, 4:6, 6:3, 8:6, 
a Asboth wygrał z Robsonem — 6:3, 
4:6, 6:2, 6:0.

W Wiedniu Austria wygrała z Ir­
landią — 3:2, w Kairze Egipt po­
konał Turcję 4:1, w Hadze Hiszpa­
nia wygrała 4:1, z Holandią, w Mont- 
reaux Brazylia zapewniła sobie zwy­
cięstwo prowadząc 3:1 w meczu ze 
Szwajcarią, a w Monte Carlo Ju­
gosławia prowadzi 3:0 z Monaco.

latarkę. W jasnym kręgu zalśniły 
czarne, jedwabne spodnie i srebrne 
bransolety na kostce. Stopy miała 
drobne jak u dziecka.

— Do widzenia, Gam.
— Do widzenia bracie — szepnęła, 

zarzuciła mi ręce na szyję i pocało­
wała szybko. Ocierała się o poliC/’ek 
jak kotka. Na wargach miałem pas­
ma włosów pachnących dymem ogni­
ska. Mówiła ciepłym głosikiem, peł­
nym radości.

— Ona mówi — odezwał się Wan 
Tań, który bezszelestnie pojawił się 
za moimi plecami — że jesteś pierw­
szym białym, na którego patrzy bez 
lęku. Ona prosi, żebyś o nas, o tym 
domu pamiętał.

Wyszliśmy na drogę. Dzwoniła ciep­
ła, wiosenna noc. Dziewczyna odpro­
wadzała nas przez lasek palmowy. 
Pamiętam cichy brzęk siebrnyeh 
kółek, podkreślający każde stąpnięcie, 
wilgotny blask oczu, długie palce 
splecione z moimi. Wiedziała dobrze, 
że jfest ładna. Za nami, o trzy kroki, 
pogwizdując kroczył pobłażliwie 
uśmiechnięty tłumacz.

— Ona mówi, że Dowinniście zostać 
dłużej...

sła, ponieważ nie dostają jarzyn: w 
dalszym ciągu korespondent Jóźwik 
pisze:

„...PGR Machnów zatrudnia poważną 
liczbę robotników, którzy w przeważa­
jącej części mieszkają w Zespole. I Jak­
kolwiek dąży się do starannej uprawy 
roli i zabieqöw agrotechnicznych, to w 
dużym zaniedbaniu pozostaje troska o 
poziom życia mieszkańców w całym 
wszechstronnym tego słowa znaczeniu... 
Już dawno rozpoczęto budowę piekar­
ni (chleb sprowadza się do sklepu i czę­
sto go brakuje — przyp. T. J.). Roboty 
zaczęto z wielkim zapałem... i dopro­
wadzono do wzniesienia 2 metrów mu- 
ru — ponad ziemię. Tu zapał ostygł. A 
Jeśli zaprojektowano budowę tego obiek 
tu, to środki na to i potrzebna doku­
mentacja chyba są.

Druga sprawa: łaźnia. Postanowiono 
kiedyś, że w Machnowie przydałaby się 
łaźnia, żeby można było umyć się i od­
świeżyć, żeby podnieść higienę ludzi. 
Pytamy znów — czy te mury, które sto­
ją na miejscu, przeznaczonym do bu­
dowy — to już obiekt w stanie goto­
wym...“

Myślę, źe korespondent Jóźwik do­
czeka się odpowiedzi na dręczące go 
pytania.

Ministerstwo PGR-ów stoi wobec 
konieczności radykalnej poprawy 
sytuacji w największym a karygod­
nie zaniedbanym gospodarstwie. Prze­
łomu nie zdoła dokonać — bez grun­
townej zmiany lekceważącego stosun­
ku do ludzi i ich potrzeb.

TADEUSZ JACKOWSKI

Trzeba również mieszkać...
Przyjemna to chwila dla młodego 

małżeństwa, gdy on i ona równo­
cześnie otrzymują nakazy pracy do 
instytucji, o których właśnie marzyli. 
I to w dodatku do instytucji miesz­
czących się w Warszawie.

Przyjechali więc pełni dobrych 
chęci i nadziei. Niestety, wbrew za­
pewnieniom, opartym na specjalnej 
ustawie o planowym zatrudnieniu 
absolwentów szkół zawodowych i 
wyższych oraz na zarządzeniach 
PKPG w sprawie przydziału miesz­
kań dla tychże absolwentów — mie­
szkania nie otrzymali.

Ale mimo to zamieszkali — tyle, 
że oddzielnie. Każde bowiem otrzy­
mało pomieszczenie w hotelu robot­
niczym. Ona — magister, pracownik 
Instytutu Techniki Budowlanej Ośrod­
ka Badań Technicznych Metro — 
miała swój kącik w hotelu przy ul. 
Ogrodowej 29. On — inżynier, za­
trudniony w Przedsiębiorstwie Robót 
Geologicznych Centr. Urzędu Geolo­
gii — nocował w hotelu przy ul. Sta- 
lingradzkiej 10.

Z początku niewiele sobie robili z 
owej rozłąki miesźkaniowej. W dal­
szym ciągu pełni dobrych chęci (je­
śli chodzi o pracę) i nadziei (jeśli cho­
dzi o wspólne zamieszkanie), czekali, 
aż sprawa ich zostanie wreszcie za­
łatwiona zgodnie z obietnicami, usta­
wą i zarządzeniami.

Niestety, oczekiwanie to zaczęło im 
się nieco dłużyć. Miesiąc biegł za 
miesiącem — i nadzieja CMli chodzi 
o wspólne mieszkanie) zaczęła gwał­
townie maleć, Natomiast • zakradły 
się wątpliwości i przyszło rozgory­
czenie.

Po co nas sprowadzano do Warsza­
wy, jeśli nie było dla nas właściwe­
go pomieszczenia? Przecież mogliśmy 
otrzymać pracę tam, skąd nas spro­
wadzono i gdzie mieliśmy już mie­
szkanie.

Nikt jednak z kierownictwa insty­
tucji, w których młodzi małżonkowie 
byli zatrudnieni, nie kwapił się z 
udzieleniem odpowiedzi na te draż­
liwe pytania.

*
Minął właśnie rok od chwili przy­

jazdu małżeństwa do Warszawy, gdy 
(a było to w marcu br.) mgr Krysty­
na K. otrzymała, po raz drugi, za­
wiadomienie o zmianie hotelu, do 
którego winna przenieść się bez­
zwłocznie.

Zdenerwowana formą „zawiado­
mienia“ (rzeczy jej samowolnie usu­
nięto z pokoju i rozmieszczono w in­
nych pokojach) udała się do hotelu, 
w którym zamieszkuje mąż.

Chyba nie muszę wras przekonywać, 
że się z nim zgadzałem. W powietrzu 
unosiła się woń przekwitających drzew, 
budzącej się wiosny. Z rur bambuso­
wych melodyjnie przelewała się woda 
na pola ryżowe, gdzie między gwiaz­
dami stroszyly się drobniutkie piórka 
świeżo posadzonego ryżu.

Pomyślałem o młodej, płochliwej 
dziewczynie — „Pozyskaliśmy was, 
zaufałaś, włączyłaś nas do kręgu 
najbliższych. To nie mnie gładzisz 
po dłoni, ale wszystkich białych, któ­
rzy pojęli sens waszej walki... Wie­
działaś, że w Europie macie przyja­
ciół, ale teraz są z tobą, idą przez 
las palmowy w twojej rodzinnej wio­
sce, dotykasz ręki gotowej was we­
sprzeć. Rozumiem cię, mała Gam“.

Rozstaliśmy się u wejścia na rów­
ninę.

Jeszcze jedna noc odmierzana stęk- 
nięciami dział fortecznych. Przed na­
mi majaczyły płoty z zeschniętych li­
ści palmowych, mżyły światłem ple­
cione ściany chałupy.

Musieliśmy zaczekać. Jeszcze ło­
dzie nie nadpłynęły. Izba, do której 
nas wprowadzono, przestronna i czy­
sto wymieciona, wabiła do spoczyn­
ku. Usiedliśmy za stołem M;ędzy 
dwiema lampkami stał kosz poma­
rańcz i jak grube paluchy w zam­
szowych rękawicach, leżały pęki ba­
nanów.

Olek poświecił latarką na ołtarz 
przodków. Widniał tam obraz ty­
grysa.

— To ich bóstwo opiekuńcze — 
szeptała Fan thi Ann — ich ród się

Telefonem od naszego. sff^jy^słannika
na VII Wyścig Pokoju

Oby tak dalej...
Łódź, 3 maja

Drugi etap Wyścigu Pokoju wy­
grał znowu Wilczewski i drużyna 
polska. Wilczewski — ten bardzo 
szybki i wytrzymały kolarz nieraz 
już wykazał swą wyższość nad 
zawodnikami w kraju. Dziś zwycię­
ża najlepszych przeciwników euro­
pejskich.

Drugie zwycięstwo etapowe Wil­
czewskiego i drugie z kolei zwycię­
stwo drużyny polskiej wprowadziło 
w podziw nie tylko miliony zwolen­
ników kolarstwa w całym kraju, z 
niesłychanym entuzjazmem witają­
cych uczestników Wyścigu Pokoju 
na trasie,' lecz również najlepszych 
fachowców, którzy przecież niewiele 
dawali szans polskiej drużynie. Z 
„papierowych“ obliczeń wynikało, że 
Polacy mogą walczyć z powodzeniem 
o środkowe miejsca.

Teoria oparta zresztą na wielu 
słusznych przesłankach nie pokryw® 
się — na razie — z praktyką Pola­
cy jadą już drugi etap bardzo do­
brze, już w drugim etapie zwycięża­
ją i to tym razem zupełnie wyraź- 

, nie.
Przed Wyścigiem Pokoju podnio­

sły się głosy że Polakom brak szyb­
kości. Na trasie Warszawa — Łódź 
szybkość Wilczewskiego wynosiła

Tu jednak dosięgła ją zaraz ręka 
tego samego pełnomocnika dla spraw 
socjalno-bytowych (zwróćcie uwagę 
na ten godny tytuł!), ob. Józefa Kuj- 
szczyka, który kierownikowi hotelu 
przy ul. Stalingradzkiej 10 polecił 
mgr Krystynę K. natychmiast wy­
kwaterować i nie wpuszczać jej w 
ogóle na teren tegoż hotelu.

Jfest rzeczą możliwą, a nawet praw 
dopodobną, iż pełnomocnik dla spraw 
socjalno-bytowych, wpatrzony w su­
rowe paragrafy odnośnych przepisów 
porządkowych, zapomniał o swoim 
tytule, który piastuje widać tylko 
formalnie. Bo czymże winien się zaj­
mować pełnomocnik dla spraw so­
cjalno-bytowych, jeśli nie właśnie 
sprawami bytowymi pracowników, 
których ma pod swoją pieczą?

*
„Czy mam się z moim mężem dłu­

go jeszcze spotykać tylko w parku?“ 
— pyta nas w swym liście, pełnym 
goryczy, mgr Krystyna K.

Pominąwszy już czysto ludzką, ro­
dzinną stronę sprawy rozdzielenia 
małżonków K. — warto przypomnieć, 
że nie po to wydano specjalną usta­
wę ~w marcu 1950 r., nie po to PKPG 
wydała później dodatkowe i szcze­
gółowe zarządzenia — aby absolwen­
ci szkół zawodowych i wyższych skie 
rowani nakazem pracy poza miej­
sce ich dotychczasowego pobytu — 
nie otrzymywali mieszkań.

A nie są to wypadki odosobnione, 
chociaż na szczęście nie wszystkie 
tak jak powyższy — jaskrawe.

Czy rzeczywiście małżeństwo K. 
należało koniecznie sprowadzać do 
Warszawy, która, jak wiadomo, nie 
cierpi na nadmiar wolnych miesz­
kań? Jeśli są tacy, którzy twierdzą., 
że trzeba ich było mimo wszystko 
sprowadzić — to czemu nie zatrosz­
czyli się o ich warunki życiowe?

Myślę, że pytania te zasługują na 
rzeczową i umotywowaną odpowiedź.

(mir-par)

SZAMPAN Z SERWATKI
Pewnego razu (zimą) w białostockim ba- 

rze delektowaliśmy się szampanem mlecz­
nym. Za 85 groszy cała butelka rozkoszy. 
Napisaliśmy o tym dwa słowa. Prosiliś­
my o receptę, albowiem w warszawskich 
barach mlecznych o takim szampanie na­
wet nie słyszano.

Z Białost. Zakł. Gastr. poprzez Min, 
Handlu Wewn. dostaliśmy nareszcie opis 
słodkiej tajemnicy. „Szampan” ten robi 
się w ten sposób:

1 dkg. drożdży, plus 7 litrów świeżej 
serwatki z dobrego mleka 13 1. wody.

Wodę i serwatkę przegotować i wystu- 
dzić do 30—35 stopni. Rozpuścić drożdże i 
wlać do wodo-serwatki. Do tego dodaje- 
my 1 kg cukru, rozpuszczonego przedtem 
w wodzie. Jeszcze trochę tzw. zaprawy i

od niego wywodzi... Nie dotykajcie 
ołtarza, bo cokolwiek się stanie złe­
go powiedzą, że z waszej winy, że- 
ście obrazili demona.

Przysiadł się do nas młody Wiet­
namczyk, zadzierżysty, swobodny i 
skory do śmiechu. Nadsłuchiwaliśmy 
pomruku dział, gadały ze sobą forty.

— Przyjdzie i na nie kolej — błys­
nął równymi zębami — ucichną... 
Ale wy jedzcie coś wtykał nam 
w ręce banany i pomarańcze — W 
pięćdziesiątym pierwszym, w paździer­
niku brałem udział w bitwie w tych 
stronach. Francuzi już wracali z kar­
nej ekspedycji. Popalili nam wioski, 
nastrzelali chłopów... Dużo szkody — 
pełno ubitych bawołów i Świn leża­
ło na polach. Szli na pewniaka, byli 
przecież o krok od swoich umocnień, 
od terenu, który jest jeszcze pod 
kontrolą. Nas ściągano pospiesznie, 
wcale nie najlepsze wojska, tylko z 
dzielnicy, pioże wszystkiego ze dwa 
bataliony.

Postanowiliśmy uderzyć na jeden 
fort, z którego odeszła załoga, żeby 
wesprzeć ekspedycję... Równocześnie 
postanowiono zaatakować kolumnę. 
Zaraz wam pokażę...

Rozłożył na stole długie skórki z 
banana, zamknął po obu końcach 
po ma ra ń czo wymi.

— To forty, między nimi droga, 
którą musi przebyć .kolumna czoł­
gów... Myśmy maszerowali całą noc, 
kompanie po ciemku zajmowały sta­
nowiska, rozmieszczając się na po­
lach wzdłuż nasypu szosy. Często 

42,3 km.-godz. Tego nie powstydzi 
się najlepszy kolarz. Jak więc się 
dzieje, ze ci sami Polacy, k- /.y 
podczas przygotowań do Wyścigu 
byli na szarym końcu (przypomnij* 
my sobie szybkości przeciętne na 
wyścigath eliminacyjnych Niemców, 
Czechusbjwaków, Austriaków czy 
Węgrówf, teraz biją wszystkich wła­
śnie szybkością, która i w 1 i w 2 eta« 
pie miała decydujące znaczenie.

Odpowiedz na to pytanie usi« 
łował dać przodownik Wyścigu 
Mieczysław Wilczewski.

— Podczas eliminacji — powie« 
dział on — . napotkaliśmy bardzo 
trudne warunki atmosferyczne« 
Wiatr, którego szybkość dochodziła 
do 60 km. na godzinę, niezwykle 
utrudniał jazdę. —

Jesteśmy skłonni uznać tego ro* 
dzaju tłumaczenie, zwłaszcza przy 
doskonałych wynikach uzyskanych 
przez Polaków na dwóch pierw* 
szych etapach Wyścigu. Wydaje się 
jednak że tu na trasie Warszawa —• 
Berlin — Praga wchodzi w grę in* 
ny — współdecydujący obok walo* 
rów sportowych czynnik. Jest to do* 
brze pojęta odpowiedzialność za re* 
prezentowanie barw kraju. Nasi ko* 
larze rozumieją, że w tak silnej 
międzynarodowej konkurencji trzeba 
dokonać maksymalnego wysiłku —* 
trzeba jechać najlepiej, najszybciej# 
najbardziej ofiarnie.

Eligiusz Grabowski, ten filigrano* 
wy chłopak jest dobrym duchem dru* 
żyny. Jego niespożyta energia, jego 
stała skłonność do popularnego w ję­
zyku kolarzy Rozrabiania“ na trasie 
ma duży dopingujący wpływ na na­
szych kolarzy. Obawy co do jego 
małego doświadczenia, szczupłych sił 
fizycznych, małego wzrostu okazały 
się jak dotąd płonne. Grabowski 
czuje się wśród najlepszych kolarzy 
tak, jakby się wśród nich wychował. 
Nie usiedzi zbyt długo spokojnie, co 
chwila próbuje nagłym zrywem zosta* 
wić w tyle przeciwników. Wczoraj­
sza ucieczka trzech Polaków w to* 
warzystwie dwóch zawodników ra­
dzieckich, Niemca, Austriaka i Duń­
czyka była dziełem właśnie Grabow­
skiego.

Na stadion w Łodzi wjechało w 
pierwszej grupie zawodników trzech 
Polaków, gwarantując tym drużynie 
polskiej sukces drużynowy. Wilczew­
ski, Grabowski i Królak przez cały 
etap rozgrywany przecież w trud* 
nej walce ze stale goniącą ich dru­
gą grupą, wśród której byli kolarze 
tej klasy co Czechosłowak Vesely, 
nasz rodak z Francji Edward Kia- 
biński, Belg van Meenen, Francuz 
Picot >ezy Belg Verplaets, jechali do­
skonałe.

Drugą trójką zawodników, o któ* 
rych trzeba wspomnieć,, są dwaj ko­
larze radzieccy Niemytow i Werszy* 
nin oraz Schur NRD, Om to właśnie 
wraz z Polakami przez długi czas 
dźwigali ciężar ucieczki, oni aż do 
granic Łodzi dzielnie odpierali ataki 
drugiej grupy. Najmniej szczęścia 
miał Schur. Defekt na kilkanaście 
metrów przed metą wyłączył go z 
walki o zwycięstwo. Schur dokonał 
jednak wiele zajmując mimo defek* 
tu siódme miejsce na mecie. Wer* 
szynin po odpadnięciu Niemytowa na 
ulicach Łodzi walczył jeszcze przez 
chwilę z dwoma doskonale * usposo­
bionymi Polakami, ale w końcu nie 
starczyło mu sił,

St. Piotrowski

barwnika. Zostawiamy to wszystko w spo­
koju przez godzin osiem. Na ostatek wpu­
szczamy ze 20 kropel np. 60 proc, esencji 
i butelkujemy. Po czterech godzinach na­
pój gotowy. Mała uwaga: w dni upalne 
dajemy mniej drożdży. *

Duża uwaga. Centr Żarz. Przem. Mlecz, 
rozesłał swego czasu receptury na szam­
pan mleczny do wszystkich podległych 
mu przedsiębiorstw terenowych. Cóż z te­
go — nawet nie spróbowały. Serwatkę, 
podobno, oddają... świniom. Świnia świnią 
— pożyteczne stworzenie, ale warto by też 
coś zrobić dla pragnącego człowieka.

Przyjdą upały i kanikuła letnia. Ludzis­
ka będą pili jak smoki. Dajcie im, mlecza­
rze, szampana z serwatki!

Pierwszą warszawską produkcję wytrąbi- 
my za wasze zdrowie! (r. i.).

miejsca przez nas obrane, za dnia 
okazywały się niedobre, trzeba było 
je w pełnym świetle zmieniać... Sa­
moloty patrolowały nisko. Już śzpie- 
dzy musieli donieść, że się koncen­
trujemy. Maszyna nieprzyjacielska 
złapała nas na grobli, około dwustu 
ludzi. Oficerowie kazali nam się za* 
trzymać. Teren był odkryty, wróg 
mógł nas wystrzelać... To była próba 
nerwów. Każdy z nas miał pęki ga­
łęzi zatknięte na plecach. ' Samolot 
zawrócił i zrzucił dwie bomby, obie 
zaryły się głęboko w pole ryżowe, 
obryzgały nas błotem. Ponieważ ob­
serwator nie zauważył ruchu, uznał 
—- że przywidzenie, pomyłka, prze* 
cięż ludzie by się dawno zdradzili, 
zresztą naszą zasadą jest przegrupo- 
wywać się tylko nocami, więc odle­
ciał. A myśmy usadowili się i oko* 
pali na grobli.

Przed nami szosa była jak na dło­
ni. Dwa karabiny maszynowe prze­
nieśliśmy na drugą stronę, gdyby za 
nasypem Francuzi szukali schronie­
nia.

Samolot musiał jednak coś zamel­
dować, a muże na zdjęciach wyszli 
ludzie, dość że w samo południe 
nadleciały dwa bombowce i obrzuci­
ły cały teren bombami z gazem łza­
wiącym... Jedna padła tuż koło na* 
szego punktu dowodzenia.' Myśleli, 
że zmuszą nas do zorany stanowi-» 
ska, wtedy uda im się ruch zaobser* 
wować...

Ale myśmy leżeli jak kłody, choć 
cała linia krztusiła się od kaszlu.

D. c. n.

fakty dnia
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W czerwcu —
spartakiada ZS Kolejarz

Wobec przyśpieszenia terminu 
spartakiady ogólnopolskiej zostały 
również przyspieszone terminy dla 
spartakiad poszczególnych zrzeszeń 
sportowych.

M. in. spartakiada ZS Kolejarz w 
podnoszeniu ciężarów, zapasach, 
szermierce i w kolarstwie odbędzie 
się w Olsztynie nie w lipcu, jak to 
poprzednio planowano, lecz w dniach 
27 — 30 czerwca br.

Olsztyński aparat handlu zdał egzamin

TANIEJ,
Z radością przyjęli olsztyniacy ko­

lejną obniżkę cen na artykuły spo­
żywcze i przemysłowe. Masy pracu­
jące zrozumiały, że obniżka przynio­
sła im poważne korzyści materialne,

WIĘCEJ I LEPIEJ
Po co inicjatywa mas

Gdy uchwały rad narodowych 
wądrują 99<fo

Miejska Rada Narodowa w Olszty­
nie podjęła w ostatnich miesiącach 
wiele cennych uchwał. Jak wygląda 
ich realizacja? Uchwała z grudnia 
ub. roku wskazuje m. in. na poważ­
ny rozwój sieci sklepów i punktów 
usługowych. Na ogólną liczbę zapla­
nowanych 54 uruchomiono ich zaled­
wie 5, nie uzyskując jednak dotąd 
odpowiednich zapleczy sklepowych. 
Do dziś również w Olsztynie nie uru­
chomiono kilku zakładów usługo­
wych, a obsada referatu przemysłu 
składa się z 2 osób, z których jedna

śladem naszych Interwencji
Po „Spacerku po Mrągowie“ znikły.. . . . z

ulic miasta śmietniki, oczyszczono okno 
wystawowe zakładu ogrodniczego, doko­
nano oględzin mieszkania ob. Podniesiń- 
skiego, gdzie w najbliższych dniach zo­
stanie przeprowadzony remont.

Na stacji kolejowej w Braniewie czyn­
ne są już dwie kasy biletowe. Jedna ka­
sa jest czynna tylko w godzinach ran­
nych (g. 4.44), kiedy to nie zachodzi po­
trzeba otwierania dodatkowej.

♦
PSS wyjaśnia, że nie mogła obsadzić 

straganów w hali targowej ze względu 
na chwilowy brak personelu.

4
Dziękując nam za uwagi zawarte w ar­

tykule „Mróz może jeszcze powrócić“ — 
PKS powiadamia, że raz jeszcze pouczył 
swój personel o właściwym stosunku do 
pasażerów.

♦
Jak donosi wydz. zdrowia prez. Woj.

■—R: N.» do apteki w Braniewie został zaan­
gażowany nowy magister farmacji, któ­
ry zreorganizował pracę apteki i zaopa­
trzył ją w niezbędne ilości leków.

W magazynach PSS leży wystarczają­
ca ilość fartuchów i koszy na śmiecie, 
jednak nie wszyscy' kierownicy sklepów 
odbierają je, woląc widocznie brudy od 
estetycznego lokalu. Za to właśnie kie­
rowniczka sklepu PSS nr 8 otrzymała 
wymówienie.

W magazynach „Spólnoty Pracy“ znaj­
dują się już pończochy i skarpetki, u- 
branka dziecięce i wiele innych artyku­
łów. Jednocześnie „Spólnota“ przepro­
wadza rozmowy z producentami celem 
zwiększenia produkcji poszukiwanych na 
rynku wytworów.

PSS — Jak pisze — stara się o termi­
nowe zwracanie konwi po mleku. Tylko 
te sklepy, które rozprowadzają mleko do 
godz. 18 — zwracają konwie dnia na 
stępnego.

Nie zarząd zieleni, lecz ośrodek wodny 
LPŻ winien jest zaśmiecenia kąpiells 
ka nad jeziorem Krzywym. W najbliż­
szych dniach ośrodek ten ustąpi z zaj 
mowanego kąpieliska i zostanie ono do­
prowadzone do porządku.

przewraca tylko koperty. Władze 
zwierzchnie nie starają się o ludzi 
obeznanych z prawem przemysłowym, 
o wykorzystanie przyznanych 3 eta­
tów, o odpowiednie przeszkolenie per­
sonelu. O ile ref. przemysłu ma kie­
rować drobnym przemysłem i usłu­
gami, opracowywać plany techniczno- 
przemyslowo - finansowe dla drobnej 
wytwórczości, wykazy zatrudnienia 
dla 23 spółdzielni i ok. 200 punktów 
usługowych oraz kontrolować prywat­
ne rzemiosło — prezydium MRN i 
wydz. przemysłu prez. Woj. RN win­
ny roztoczyć nad nim większą niż 
dotychczas opiekę.

W podobny sposób realizowane są 
inne uchwały rady narodowej. Prze­
ważnie wędrują one „do akt“. Pre­
zydium MRN kilkakrotnie występo­
wało z wmioskiem o rewizję planu 
dla MHM — bez skutku. Władze 
centralne nie „raczyły“ nawet na te 
wnioski odpowiedzieć. Miesiąc temu 
prezydium wystąpiło z wnioskiem do 
CZ MHM w Warszawie o uzyskanie 
zgody na remont masarni przez spół­
dzielnię. Niestety, lato się zbliża, a 
odpowiedzi jak nie ma tak nie ma. 
W podobny sposób reagują na u- 
chwały prezydium woj. zarządy przed­
siębiorstw.

Z takim stanem należy skończyć. 
Autorytet władzy terenowej musi być 
zachowany. Pierwszym warunkiem 
jest podejmowanie realnych uchwał. 
Następnym 
konania
Sprawa ta została zbagatelizowana 
dlatego, że prezydia nie wyciągały 
dotąd wniosków za niewykonanie u- 
chwał, nie stosowały kar dyscypli­
narnych (np. obcięcia premii, dodat­
ków itp.).

Trzeba, aby rady narodowe czuły 
się prawdziwymi gospodarzami tere­
nu. Trzeba również, aby instytucje 
uchwały rad narodowych wykonywa­
ły. (f)

ścisła kontrola ich wy- 
przez wszystkie komórki.

NOWY INTERNAT

DZIEŃ

a prócz tego dała wyraz naszej po­
lityce, która stawia sobie za zada­
nie walkę o wzrost potęgi kraju i sta­
łe podnoszenie dobrobytu ludności.

Akcja przeceny przebiegła spraw­
nie. Olsztyński aparat handlu zdał 
więc egzamin na „piątkę44. Dzięki o- 
fiarności operatywu handlowego i 
członków komisji, w sobotę rano re­
manenty zostały zakończone już w 95 
proc, placówek handlowych. Od sa­
mego rana konsumenci z zaciekawie­
niem oglądali zniżone ceny na szereg 
artykułów. Najwięcej osób gromadzi­
ło się przez pierwsze 
oknach wystawowych 
Nr 1, ‘2 i 3 przy ul. 1

Pomimo wzmożonego 
wary w pierwszych dniach po obniż­
ce cen, aparat handlu potrafił należy­
cie zaopatrzyć konsumentów w skle­
pach jak również śprawnie obsłużył 
uczestników pochodu pierwszomajo­
wego

Na 
która 
12 w 
i KW

dwa dni przy 
sklepów PSS 

Maja.
popytu na to-

oraz imprezy, 
odprawie aktywu handlowego 
odbyła się w niedzielę o godz. 
ratuszu, przedstawiciele MHW 
PZPR podziękowali załogom za

sprawne przeprowadzenie remanentu. 
Jednocześnie wskazali dalsze zadania, 
które stoją przed naszym handlem.

„Kolejna obniżka cen — mówił 
kierownik wydz. handlu KW PZPR 
ob. Nutkiewicz — jest darem pierw­
szomajowym, który złożyła klasa ro­
botnicza swym rodzinom. Dar ten zo­
stał wypracowany przez szerokie ma­
sy. Obniżka cen, a co za tym idzie, 
podniesienie stopy życiowej wzbudzi 
entuzjazm mas, pobudzi je do dalsze­
go współzawodnictwa, do zwiększenia 
wydajności pracy, do dalszego rozwo­
ju naszej gospodarki. Podstawowym

elementem wypełnienia tych zadań 
przez aparat handlu jest walka o wyż­
szą jakość produkcji i o jej poszerze­
nie. Asortyment sprzedawanych to­
warów musi być więc dostosowany 
do potrzeb konsumentów. Nasz han­
del uspołeczniony winien wyjść kon­
sumentowi na spotkanie, nie uchylać 
się od sprzedaży towarów drobnych, 
a tak bardzo potrzebnych klientom“.

Biorąc pod uwagę to, że podniesie­
nie poziomu życiowego jest zależne 
wyłącznie od nas wszystkich, od ma­
ksymalnego wykorzystania rezerw i 
realizacji tych wszystkich zadań, któ­
re wiążą się z obniżaniem kosztów 
produkcji, własnej, jako podstawowe­
go źródła obniżki cen — spodziewa­
my się, że handel nasz dostarczy na 
rynek coraz więcej towarów i coraz 
lepiej i... taniej obsłuży kupującego, 

(jot)

Meldunki

Olsztyn z każdym rokiem zmienia swój wygląd. Obok budynków mie* 
szkalnych i obiektów przemysłowych budowane są szkoły i internaty. 
Na zdjęciu oddany do użytku w br. nowy duży internat liceum pedagog 
gicznego przy al. Niepodległości w Olsztynie. Fot. K. Adaś

ierenu

Już 4 powiaty zakończyły siewy
Po Działdowie o zakończeniu sie­

wów zbóż jarych zameldowały powia­
ty nowomiejski, olsztyński i morąski. 
Do 28 ub. m. siewy zbóż zakończyła 
większość spółdzielni produkcyjnych, 
obsiewając 19.022 ha powierzchni.

Jak dotychczas najsłabiej akcja 
przebiega w pow. iławeckim i węgo­
rzewskim. Tłumaczy się to tym, że 
powiaty te położone są na północy 
i do akcji wiosennej przystąpiły z 
dużym opóźnieniem. Wśród PGR wy-

różniają się załogi Zjednoczenia w 
Ostródzie. Zespoły tego Zjednoczenia 
zakończyły siewy 28 ub. m. II miej­
sce zajmuje Kętrzyn — 95 proc. Gi­
życko — 80 proc., Olsztyn — 70, Or­
neta — 59 proc. Ogółem PGR olsztyń 
skie dokonały zasiewów zbóż kłoso­
wych w 80 proc.

Realizując zobowiązania 1-majowe 
18 spółdzielni produkcyjnych obsłu­
giwanych przez POM Stolpy w pow. 
olsztyńskim zakończyło siewy zbóż

Z myślą o Jecie w Olsztynie

Zieleń to
i zdrowia

Pod szklanymi dachami, w praw­
dziwie ‘wiosennej temperaturze rosną 
i wspaniale kwitną kwiaty w gospo­
darstwie przy ul. Sikorskiego, nale­
żącym do zarządu zieleni miejskiej 
w Olsztynie. Widzimy tu purpurowe 
róże, białe i różowe kwiaty hortensji, 
kalie, różnokolorowe fiołki alpejskie,

J}Mrągow kandydatem do „tytułu
najbrudniejszego miasta województwa

(1) W latach ubiegłych Mrągowo wy- I Woj. 
różniało się czystością ulic, budynków I 
posesji. A -L---’:''... ~r~~
chodzą obojętnie obok rozlepionych na 
mieście plakatów z zarządzeniem prez

A obecnie?... Mieszkańcy prze-

plakatów z zarządzeniem prez

■ ■■

0L9ZTYNA

sprawa estetyki
mieszkańców

W WITRYNIE sklepu PSS Nr 2 
przy ul. 1 Maja na odbiorniku mar­
ki „Pionier“ widnieją dwie ceny: 
900 zł i 810 zł. Aktualna jest jednak 
ta niższa wynosząca 810 zł. Kolejna 
obniżka cen obejmująca artykuły spo­
żywcze, przemysłowe i usługi weszła 
w życie już od 1 maja br. Olsztyń­
ski aparat handlowy do akcji przece­
ny towarów przystąpił natychmiast, 
w rezultacie czego już w dniu 1 ma­
ja na wszystkich artykułach objętych

■CO i GDZIE?«
Teatr im. Jaracza — „Takie czasy“, 

godz. 19
Kina (wg informacji OZK)
Polonia — „Celuloza“, prod. polskiej, 

godz. 17 I 19.30
Odrodzenie — „Celuloza“, godz.

i 20
Awangarda — „Arinka“, prod.

godz. 17 i 19.30

17.30

radź.,

*
Apteka dyżurna — Społeczna Nr

Stalina 34
Poq. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 

i 22-22
Straż Pożarna — tel. 08

Kina w województwie
Giżycko — Fala — „Dom na pustkowiu“
Kętrzyn — Gwiazda — „Dziennik ma­

rynarza“
Iława — Lenino — „Goal“
Nowe Miasto — Warszawa — „Czarci 

Żleb“
Lubawa — Pokój — „Rzym godz. 11“ 
Ostróda — Świt — „Młodzi marynarze“ 
Susz — Syrena — „Bieliński“
Lidzbark — Capitol — „Przygoda na 

Mariensztacie“
Szczytno — Jurand — „Bogaty plon“
Biskupiec ~ Żołnierz — „Strój 

wy“
Mrągowo — Mazur — „Nadziei 

grosze“
Mikołajki — Żagiel — „Śpiewają 

wronki“
Pisz — Stolica — „Saławat wódz 

kirów“ t ,
Bartoszyce — Zryw — „Na łaskawym 

Chlebie“
Węgorzewo —

na Mariensztacie"
Orneta —

Torki“
Olsztynek

Satyryków“
Reszel _
Jeziorany

batalion“
Górowo — Postęp —

wir"
Ryn — Razem — „Węgierskie melodie"
Biała Piska — Las — „Nadziei za 2 

grosze" _ , . .
Orzysz — Braterstwo — „Czarodziej 

Glinka" ,,
Działdowo — Huta — „Zasadzka
Lidzbark — Plon — „Nauczycielka wiej-

Nidzica — Droga — „Wiosna"
Morąg _ Adria — „Wiosna w Moskwie ‘ 
Pasłęk — Zwycięstwo — „Ditta"

DfuIcTrSW „PRASA“ Marszałkowska 3J5
6-B-14952

1, ul.

galo-

za 2

sko-

Basz-

Manifest — „Przygoda

Żerań — „Na dworze księcia

— Grunwald — „W teatrze

Metal — „Pieśń Tajgi“
— Warmia — „Nieustraszony

„Uczniowski re-

obniżką ukazały się nowe ceny a 
obroty w sklepach w dniu tym jak 
i w niedzielę 2 bm. wzrosły również 
znacznie.

WALCZYMY z grzybem domowym. 
Pod tym hasłem w dniach 3 i 4 bm. 
toczyły się obrady aktywu inżynie­
ryjno-budowlanego w prez. MRN. 
Radzono nad środkami, które pomo­
głyby w celowej walce z grzybem do­
mowym, Organizatorem narady był 
NOT.

NAJBLIŻSZE premiery. Miesiąc 
maj na ekranach kin olsztyńskich za­
powiada się wieloma filmami produk­
cji polskiej. Po ,tCelulo2ie“, która 
wyświetlana jest w Odrodzeniu i Po­
lonii, w dniach od 13 do 19 bm. na 
ekranie „Odrodzenia“ ujrzymy film 
produkcji ^polskiej o teatrze satyry­
ków. Przy końcu miesiąca OZKin za­
powiada najnowszy 
Forda „Piątka z ulicy 
ry nagrodzony został 
filmowym w Cannes.

PRZYPOMINAMY

R. N. w sprawie akcji sanitarno-po- 
rządkowej, nie próbując nawet zapoznać 
się z ich treścią. Wynikiem tego braku 
zainteresowania są zalegające miasto 
śmietniki.

W Mrągowie — pisze do nas nasz ko­
respondent „s. sz.“ ~ przodują w utrzy­
maniu brudów spółdzielnie ’m. Hanki Sa­
wickiej i „Krosno“. Przed ich budynkiem 
od strony ul. Armii Czerwonej leży spo­
ro porozrzucanej starej słomy, sprzęt mu 
rarski po zeszłorocznym remoncie lid.

Jeżeli ktoś zechce przekonać się, gdzie 
jest najbardziej brudno, to niech się 
przespaceruje ulicami Czerwonej Armii, 
Szopena i Ratuszową do budynków prez. 
GRN, dyrekcji zespołu rybackiego PGR, 
niech zajrzy do podwórza kina ,,Mazur“ 
przy ui. Warszawskiej, a znajdzie tam 
stosy popiołu, starych śmieci, gruzu itd. 
Przoduje w niechlujstwie kino „Mazur“.

Szczególnie teraz należałoby zaintere­
sować się porządkami w mieście, bo Je­
żeli tak pójdzie dalej, to dyplom za naj­
większe zanieczyszczenie miasta otrzyma 
właśnie Mrągowo. Z ulic najbrudniejsza 
jest Mało-Warszawska, na której leżą ku­
py popiołu i innychN śmieci. Należycie 
utrzymane są posesje przy ul. Armii 
Czerwonej 48, oraz Wyspiańskiego 1. I 
te niech będą przykładem dla innych.

prymule, pelargonie, goździki i wiele 
innych.

ZZM w b. sezonie energicznie pod­
chodzi do sprawy zazielenienia mia­
sta. Kwietniki miejskie ozdobi ok. 
50 tys. kwiatków. Dyrektor ZZM ob. 
Wigman zapewnia o okazałym wy­
glądzie naszych zieleńców i kwietni­
ków w b. roku. W mieście posadzo­
no już 360 drzew, przeważnie lip. 
co stanowi przyrost ok. 18 proc, w 
stosunku do ilości drzew w Olszty­
nie.

Spod szklanych dachów kwitnące 
kwiaty doniczkowe wędrują do skle­
pu wzorcowego ZZM przy ul. Stali­
na i do MHD. Wysokie przekracza­
nie planów 
świadczą o 
dzo kochają

Zarządowi „ . _
ga obecnie kąpielisko nad jez. Krzy­
wym. W szybkim tempie zmienia się 
jego wygląd, bowiem uruchomienie

obrotu 
tym, iż 
kwiaty, 
zieleni

i duży popyt 
olsztyniacy bar-

miejskiej podle-

instalacji, naprawiono budynki, dach, 
plac zabaw itp. Wszystkie pomiesz­
czenia będą odnowione, plaża zo­
stanie dwukrotnie powiększona, nasy­
pany będzie nowy piach. Wczasowi­
cze będą mogli korzystać z 20 ka­
jaków, 40 leżaków, koszy słonecz­
nych itp. Dobry apetyt plażowiczów 
będzie zaspokajał bufet OZG, a pro­
jektowane wieczorki rozrywkowe na 
świeżym powietrzu z pewnością cie­
szyć się będą frekwencją.

Park przy WDK mało zmienił swój 
wygląd, widocznie „odłożony“ został 
na dalszy plan. Podobno słabo starają 
się nasi sportowcy, boiska bowiem 
i stadiony są jeszcze zaśmiecone i 
nie doprowadzone do porządku. Czas 
najwyższy o tym pomyśleć mając 
na uwadze to, że zieleń i czystość 
to nie tylko estetyczny wygląd mia­
sta, ale również w pewnym stopniu 
świadectwo jego kultury i umiłowa­
nia przyrody, jeden z warunków

kąpieliska przewiduje się już od 15 zdrowia i dobrego samopoczucia je- 
maja. Przeprowadzono tam zmianę | go mieszkańców, (jot)

Nowinki turystyczne
(I) PTTK w Olsztynie wyznakowało w 

r. ub. wiele szlaków pieszych w okoli­
cach Rucianego i Mikołajek. Ogółem wy­
znakowano około 100 km nowych szla­
ków. Z ważniejszych wymienić należy 
wyznakowany kolorem biało-czerwonym 
szlak Mikołajki — Kamień — Ruciane oraz 
jego odgałęzienie z Kamienia (od stani­
cy wodnej na jez. Bełdańskim) do Rucia­
nego, wreszcie kolorem biało-zielonym —

i

ubiegłych, turystyczne 2-tygodniowe wcza 
sv kajakowe. Wczasy te odbywać się bę­
dą na szlaku Wielkich Jezior z baz wyj­
ściowych: Węgorzewo i Wiartel pod kie­
rownictwem doświadczonych instrukto­
rów Z miejscowości tych wyruszać bę­
dą codziennie 20-osobowe grupy kaja­
kowców. Przewidziany jest udział ogó­
łem około 2400 uczestników.

jarych na 2 dni przed terminem. W 
wielu gromadach i spółdzielniach 
produkcyjnych przystąpiono do sa«* 
dzenia ziemniaków i siewu buraków 
cukrowych.

Dzięki sprzyjającej pogodzie oraz 
mechanicznej uprawie szybko prze-* 
biega sadzenie okopowych w przodu-* 
jącej spółdzielni prod. Maruny, gdzie 
w pracach polowych wyróżniają się 
kobiety zorganizowane w ogniwa. 
Podjęły się one samodzielnie obsiać 
5 ha buraków cukrowych i pielęgno-* 
wać je aż do chwili uzyskania zbio­
rów. Przy tak zorganizowanej pracy 
zaplanowano w Marunach zbiór bu-» 
raków o 20 proc, wyższy niż w ub. r.

Po zakończeniu siewów u siebie 
członkowie spółdzielni produkcyjnej 
z Uniszewra pośpieszyli z pomocą 
swoim sąsiadom z Sząbruka, którzy 
w kolektywie pracują 
dwie miesięcy. Dzięki 
wy w Sząbruku już 
obecnie przystąpiono 
ziemniaków. 16 spółdzielni w rejonie 
POM Stolpy stosuje w br. najnowsze 
metody agrotechniczne, tj. siew krzy­
żowy i kwadratow'o-gniazdowe sadze-* 
nie ziemniaków.

Dzielnie spisują się traktorzyści I 
brygady obsługującej spółdzielnię Ma­
runy. Rekord w sieWSćh uzyskał My­
szkowski z ZMP wyrabiając przeciętnie 
170—180 proc, normy. 160 proc, nor­
my osiąga traktorzysta ob. Pidak. 
Dobrą praca traktorzystów jest zasłu­
gą brygadzisty Sochy, który niemal 
codziennie kontroluje wykonywany 
plan, udziela wskazówek oraz pomaga 
przy usuwaniu drobnych defektów 
maszyn.

Wiele zespołów PGR przystąpiło 
do sadzenia ziemniaków. W akcji t4 
przodują załogi PGR Cibórz, gdzie do 
3 bm. większość gospodarstw zakoń­
czyła sadzenie okopowych i siew bu* 
raka cukrowego. W zespole Cibórz 
sadzenie odbywa śię przy pomocy no­
woczesnych sadzarek otrzymanych ze 
Związku Radzieckiego. W rzędzie przo 
dujących znajduje się również zespół 
Załuski. Zasadzono tü już około 60 
ha ziemniaków. Równocześnie w wie­
lu PGR przeprowadza się siew bu* 
raków cukrowych. Przoduje w tej ak* 

I cji zespół Księży Dwór oraz Górowo.

od kilku żale-! 
tej pomocy sie- 
zakończono a 

do sadzenia

Dziękujemy i... nawzajem!
Wszystkim, którzy nadesłali na 

msze 
rsia z 
damy

film reżyserii 
Barskiej“, któ-

na festiwalu

obowiązku 
piwnic i

o 
uporządkowania strychów, 
innych pomieszczeń zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami przeciwpo­
żarowymi. Kontrola bowiem, jaką 
przeprowadza miejska straż pożarna, 
trwa.

TOWARZYSTWO literackie im. 
Adama Mickiewicza powiadamia swych 
członków, że w dniu dzisiejszym o 
godz. 14 odbędzie się walne zebranie 
oddziału towarzystwa. Zebranie od­
będzie się w lokalu WODKO przy 
ul. Artyleryjskiej Nr 1.

SEZONOWY plan kontraktacji je­
dwabnika morwowego olsztyńskie 
przedsiębiorstwo surowców włókien­
niczych wykonało w 103 proc, na 20 
dni przed terminem.

WIOSENNY kiermasz w PDT zo­
stał zamknięty. Klienci, jak i dyrek­
cja PDT są zadowoleni wielce z 
przebiegu kiermaszu. Najnowsze mo­
dele sukien, męskich garniturów, 
obuwia różnych rozmiarów, płaszcze, 
jedwabie i inne artykuły na sezon 
wiosenno-letni cieszyły się wielkim 
popytem wśród kupujących. Przy ta­
kim napływie klientów i zaintereso­
waniu kiermaszem, utargi dzienne 
w PDT sięgały czasem zawrotnych 
sum a kwietniowy plan sprzedaży 
wykonany został na 9 dni przed ter­
minem, już 21 ub. m. Zatem więcej 
kiermaszy! Przy dobrej i sprawnej 
organizacji zaopatrzenia, powodzenie 

,, murowane!

ręce życzenia i pozdrowie- 
okazji święta 1 Maja, skła- 
serdeczne podziękowania.

ZESPÓŁ REDAKCJI
„Zycie olsztyńskie4

jgo, wreszcie kolorem biało-zielonym — 
Rucianego do Krutyni przez Swigajny 
Wojnowo.

INFORMACYJNE GABLOTY
Z inicjatywy ref. turystyki (prez. Woj. 

R. N.) w Olsztynie, Rucianem, Mikołaj­
kach, Giżycku, Piszu, Ostródzie oraz Krom 
borku ustawione zostały gabloty tury­
styczne — informacyjne i propagandowe.

PRELEKCJE TURYSTYCZNE
PTTK w woj. olsztyńskim przeprowa­

dza od dn. 1 marca br. w zakładach 
prący, w szkołach i uczelniach na tere­
nie 'województwa odczyty ilustrowane 
przezroczami i filmami turystycznymi.

WCZASY KAJAKOWE
W nadchodzącym sezonie zorganizowa­

ne zostaną przez PTTK, jak i w latach

Ęy _ SPORTU]
Udanjj rewanż Budowlanych

OKRUCHY znad ŁYNY •
NAJZWYKLEJSZE PRZEPISY

I
...w świecie, a służące 

do mycia okien, podłóg — 
ściereczki już od dłuż­
szego czasu znikły z pó­
łek sklepów olsztyńskich. 
Nie ma i kropka. Gospo­
dynie są rozżalone, a naj­
więcej chyba sprzątaczki 
z różnych instytucji i biur. 
Dlatego też kierownicy 
poszczególnych instytucji 
zaalarmowani przez sprzą 
taczki, które domagały się 
nowego kompletu ścierek 
zmuszeni byli skapitulo­
wać i rozwiązać ten palą­
cy problem połowicznie, 
zastępując prawdziwe ście 
reczki... flanelą lub wy­
sokiej Jakości płótnem, co 
łatwiej kupić w placów­
kach handlu uspołecznio­
nego. A, że flanela drożej 
kosztuje to głupstwo, 
grunt, że do czyszczenia 
podłóg i ścierania kurzu 
równie dobrze się nadaje, 
O ile więc zodbiorcy ście- 
reczek znaleźli wyjście, 
należałoby teraz życzyć 
sobie Jak 1 centrali tek­
stylnej. _ 
lazła wyjście, nie połowi­
czne. przypominając so­
bie. że nie tvlko w bława-

- -___ ‘ /
i zaopatry- 
przemysłowe. 
też artykuł, 
nie zawsze

znaleźli 
teraz 

Jak 1 centrali 
aby również zna-

przypominajac

...są jak beton, zwłasz­
cza dla kierowców, któ­
rzy muszą i powinni żyć 
zgodnie z prawem drogo­
wym. W tym wypadku 
nie chodzi jednak o kwe­
stionowanie przepisów ru­
chu kołowego, ale o inny 
przepis, który zabrania 
kierowcom PKS zatrzy­
mywać autobusy nawet na 
żądanie w mieście, ściślej, 
powracający z wyjazdów 
służbowych pasażerowie 
z Lidzbarka czy Bartoszyc 
zmuszeni są dojechać do 
stacji docelowej na dwo­
rzec PKS. mimo że miesz­
kają w okolicy al. Wojska 
Polskiego i wygodniej by­
łoby im wysiąść 
gdzieś w tym 
Dlatego też ogół 
rów zwraca się do dyrek­
cji PKS z gorącą prośbą, 
aby w wybranym przez 
siebie doTodnvm punkcie 
przy al. Wojska Polskiego 
ustanowił przystanek au­
tobusowy. Wniosek rzecz 
jasna — popieramy.

CIEKAWE

właśnie 
miejscu.
pasaże-

ty. ale i ściereczki należy 
systematycznie 
wać skleny 
To przecież 
który może 
lest pierwszej Jakości, ale 
bez wątpienia pierwszej 

; potrzeby... (j).

o-...dlaczego mężczyźni 
puszczający gościnne nod- 
wo|e sklepu MHD obok 
kina ..Odrodzenie“ sa ta- 
cv przygnębieni. Docieka­
liśmy przyczyny powodu­
jącej ten objaw złego hu­
moru. I ustaliliśmy, że 
bezpośrednio zawiniło w

tym kierownictwo sklepu 
a pośrednio... kapelusze. 
No bo jak można opu­
ścić sklep z uśmiechem 
na twarzy, kiedy wrybór 
kapeluszy 1 czapek jest 
„od siedmiu boleści“. Bo 
wszystkich kapeluszy, któ­
re prezentuje klientom mi­
ła ekspedientka jest zale­
dwie 7 sztuk i to wszyst­
kie Jednakowego koloru i 
rozmiaru. A numery męs­
kich główek jak i gusty 
są różne, tylko że kiero­
wnictwo sklepu nie przy­
wiązuje zapewne do tego 
wagi. Nawet wówczas, 
kiedy w „Centrogalu“ ka­
peluszy i czapek jest peł­
no w magazynach. I to me 
Jednego koloru ' n:e ’ ’ 
nego rozmiaru.

ZNOWU
...toczy si£ valka o 

bne pieniądze W -or 
waśnionych występu ji 
raz pasażerowie i 
dworcowe PKP. Zwykle 
bowiem bywa tak. ze ka 
sjerki nie mają czym 
wydawać reszty, bo nie 
mają drobnej monety. 
Szczególnie pod tym wzgle 
dem celuje kasa Nr 1 na 
dworcu głównym jak to 
miało miejsce 20 ub. m.. 
kiedy kasjerka nie wy­
dawała reszty nawet po 50 
groszy. Konduktorki tram 
waiowe w porównaniu z 
kasjerkami dworca muszą 
się usunąć w tzw. cień.

(zb.k

jcd-

Pięściarze ZS Budowlani Olsztyn, 
drużynowy mistrz województwa, za­
kończyli już rozgrywki o wejście do 
II ligi. Ostatnim akordem był roze­
grany w ub. niedzielę w Warszawie 
mecz z zespołem AZS—AWF. Spotka­
nie to zakończyło się wynikiem nie 
rozstrzygniętym 10:10. przy czym pod­
kreślić trzeba, że olsztyniacy oddali 
4 punkty walkowerem (w wadze pół­
ciężkiej i ciężkiej) tak więc na ringu 
wynik brzmiał 10:6 dla Budowlanych.

Jak nam donosi nasz sprawozdawca, 
zespół olsztyński zaprezentował się 
dobrze na ringu warszawskim i był 
raczej „moralnym“ zwycięzcą spotka­
nia, gdyż Prychacz miał walkę co naj­
mniej remisową. Sędziowie stosunkiem 
głosów 2:1 przyznali zwycięstwo jego 
przeciwnikowi. Budowlani prowadzili 
już 8:4 i mieli ponowną szansę wy­
grania meczu, gdyby nie zawiódł Bar­
tosiewicz, niestety „rozkręcał“ się on 
zbyt wolno. Pierwsze dwa starcia 
przegrał 1 punktem, trzecie wygrał, 
lecz zbyt nikle. Gdyby Bartosiewicz 
wcześniej przeszedł do ofensywy, wal­
kę na pewno wygrałby.

Punkty dla Olsztyna zdobyli: Ba­
ran, Nowakowski, Olszewski, Sznyd- 
ko i Kasprzak.

W rezultacie rozgrywek o wejście 
do ligi, Budowlani, którzy zakończyli 
już swoje spo-tkanie, zajęli 
cznie trzecie miejsce.

Aktualna tabela grupy III, 
rej uczestniczył nasz mistrz 
stawna się następująco:

Stal Radom , AZS AWF, Bu­
dowlani Olsztyn, Gwardia Lublin, 
Gwardia Białystok-

Do II ligi awansuje więc zespół 
Stali Radom, który okazał się naj­
bardziej wyrównanym w czasie roz-» 
grywek eliminacyjnych. <d)

Od uzyskania 20 m rury
uzależnione jest
uruchomienie restauracji

ostatę-

w któ-
przed-

Ciekawe, ale prawdziwe. W związ­
ku z uruchomieniem 
kału, a mianowicie 
„Klubowa“ nie ma 
kawiarnia „Staromiejska“. W lokalu 
tym ma powstać restauracja-jadło­
dajnia II kat. Aby stworzyć odpo­
wiednie pomieszczenia pomocnicze 
należy przenieść mieszczącą się nad 
kawiarnią cukiernię do obszernego 
zaplecza „Nowoczesnej“. Wszystko 
byłoby w porządku, gdyby nie... brak 
20 m rury potrzebnej do doprowa­
dzenia gazu. Tej rury nie ma „rze­
komo“ w całym Olsztynie. Aż trud­
no uwierzyć. Może więc po przeczy* 
taniu tej notatki znajdzie się ktoś 
i zaoferuje OZG ten konieczny ma­
teriał, który często wala się 
workach i nikomu nie jest
ny.

W ten sposób rozwiązana 
lokalizacja zakładów gastronomicz­
nych w centrum Olsztyna. Przy ul. 
Pieniężnego będziemy mieć restau­
rację I kat. wraz z dancingiem w 
godzinach wieczorowych. W miejscu 
obecnego baru „Popularny“ powsta­
nie bar samoobsługowy III kat., a 
w byłej kawiarni — „Staromiejska“ 
czynna będzie restauracja II kat. 
A więc „Wszystko —- dla wszystkich“,

(J)

nowego lo- 
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racji bytu
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